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Walka z gruźlicą.
W obec widrua klęsk, najbardziej wido­

cznych i najwięcej na zmysły działających, lud 
Hasz w swych modłach zwykł b łagać: „Od po­
wietrza, głodu, ognia i wojny uchowaj nas 
Panie!°. Nie uświadomił on sob>e jednak, że 
zewsząd czyha na nas wróg stokroć zawzięt- 
Szy  i nieubłagany, wróg, który wogóle co 
szóstego, a w pewnych okresach żyoia i co trze­
ciego z nas porywa i rzuca w objęcia śmierci, 
który pochłania ofiar o wiele więcej, niż różne

to, ażeby z Etsdusznycb, stęchlizną przesyco­
nych murów jego wyjśó po paru tygodniach 
z większą jeszcze gorączką. Leczenie suchot 
odbywać się może jedynie w specyalnych za­
kładach, należycie urządzonych i w odpowie­
dni em miejscu (niekoniecznie w górach) wybu­
dowanych, w tak zwanych sauatoryaoh. O hi- 
story i rozwoju ty oh zakładów słów kilka po­
wiedzieć zamierzamy.

Ojczyzną tych zakładów są Niemcy, kraj, 
kfóry pod względem praktyczności urządzeń 
zawsze celował Pierwszą myśl zbudowania sa-

możnośoi leczenia się! Wspomnijmy wreszcie o ; szość posłów solidaryzuje się z tą uchwałą i i  (15ty) kończą tę seryę. Doliczywszy hr. Gołuchow-

epidemie,. głód, ogień i wojna, razem wzięte, j ^atoryum takiego poruszył dr. Finkelenburg, 
Tym strasznym, nieubłaganym wrogiem jest ' Profesor ^yfieny w Bonn, w r 1889 i wkrótce 
gruźlica. W obec coraz głodniej rozbrzmiewają- j Lo w r. 189 , dzięki poparciom Leydena iD ett- 
cych haseł pokoju brzmieć poczynają surmy ; weilsra, stanęło pierwsze sanatoryum pod Frank- 
Wojenne do walki z dopiero co wspomnianym i , m: . Obeemo Niemcy posiadają 10 san.at.o- 
■wrogiem, starym zapewne jak ludzkość, lecz 1óT° v,j  ljG74 oych 1,5 )0 łóżek, oprawą budowy 
od niedawna dopiero należycie poznanym i ‘ sanat°ryów ludowych zajmują się w Niem- 
ooenionym W  tym celu różni ludzie, stówa- j ° a0° h trz>f stowarzyszenia prywatne, czerpiące 
rzyszema i państwa naradzają się nad obmy- ’ ^indusze ze składek stałych lub jednorazowych. s
słaniem środków zwalczania tej wielkiej klęski 
ekonomicznej i społecznej, tak długo niedoce­
nianej.

Statystyka wykazuje, że liczba osób eho- 
rych i umierających na gruźlicę jest wprost 
przestraszająca. W  Niemczech np. według obli­
czeń Leydena żyje obecnie 1,200 000 suchotni­
ków. U na  ̂ we Lwowie rocznie umiera z su 
chot około 1000 osób, a ponieważ według 
obliczeń możemy przyjąć na jednego sucho­
tnika zmarłego 6 żyjących, przeto we Lwowie 
żyje około 6.000 suchotników. W  G-alioyi 
Umiera rocznie z suchot 20.000 osób, a żyje 
suchotników 120.000. Ależ to olbrzymia armia 
uieszczęśliwyoh! Na 10.000 osób żyjąoych 
Unnera rocznie z suchot w Budapeszcie 77 
osób, w Krakowie 70, we Lwowie 66, we 
Wiedniu 47, w Warszawie 'ylko 31, w Dre­
źnie 28, w Berlinie 26, w Hamburgu 25. Sta­
tystyka również wykazuje, że prawie połowa 
Wszystkich przypadków śmieroi pomiędzy 16 
a 20-ym rokiem życia przypada na gruźlicę. 
Jeżeli teraz uprzytomnimy sobie, że najczę­
ściej umierają ludzie na tę straszną chorobę 
Wtedy, kiedy dług, zaciągnięty względem spo­
łeczeństwa na wyohowanie i wykształcenie, 
mają dopiero spłacać, lub gdy umierając po­
grążają w nędzę całą rodzinę, wtedy zrozu­
miemy należyoie, jak straszną klęskę ekono­
miczną i społeczną stanowi gruźlica.

_ Badania naukowe wykazały, iż główną 
Przyczyną gruźlicy jest swoisty zarazek, wy- 

ryty przez Kocha, który gnieżdżąc się w or- 
Powoduje zniszczenie jego t,kaneli, 

zwłaszcza zaś płuc Drugorzędnemi przyczy­
nami, niemniej jednak ważuemi dla powstawa- 
Ui& suchot, jest cały szereg tych czynników, 
które specyficznemu zarazkowi ułatwiają osie­
dlenie się -w organizmie, ja k : zmniejszenie od­
porności tkanek, odziedziczone po przodkach, 
niedostateczne odżywianie organizmu, brak 
ozystego powietrza, nadmierna praoa itd. Sta­
tystyka np. poucza, że odsetek śmiertelności 
z suchot znajduje się w stosunku prostym do 
stopnia skupienia ludności w danern miejscu. 
U nas we Lwowie również umiera na suchoty 
najwięcej osób, pochodzących z dzielnic naju­
boższych i najgęściej zaludnionych. Że grn 
ślica najbardziej grasuje wSród ludności ubo­
giej, o tern cyfry aż nadto wymownie świad- 
ozą. Nic też dziwnego, że ostatni kongres 
przeciwgruźliczy nazwał ją  chorobą ludową 
( VolJcskrankheit). W  miastach oczywiście panuje 
ona znaoznie srożej niż na wsi, gdzie sku­
pienie mieszkańców jest znaoznie mniejsze. 
Rodzaj pracy również wywiera wpływ na za­
padnięcie na gruźlicę. Szczególniej skłonnymi 
do suchot są, jak to wykazuje statystyka, ka­
mieniarze, zecerzy, krawcy, szlifierze, górnicy, 
nauczyciele i t.

W alka z gruźlicą powinna mieć na celu 
zapobieganie jej i leczenie, które również sa­
mo przez się jest środkiem zapobiegawczym, 
gdyż wyleczony suchotnik przestsje być roz- 
nosicielem zarazy. Ponieważ wróg ten tyle 
placówek zajął, przeto walczyć z nim powinni 
Wszyscy, jednostki, oddzielne stowarzyszenia, 
zwłaszcza zaś państwo. Bez szerszyoh reform 
8połecznyoh, walka z tym wrogiem będzie bez- 
s«uteozną i dobra wola jednostek nie wiele 
^działać może. Niektóre z tych reform są 
'Wprawdzie bardzo trudne do uskuteoznienia, 
nie mniej jednak są niezbędne, tak np. po­
wstrzymanie rozrostu wielkioh ognisk kultury 
Przez decentralizację władz, zakładów nauko 
wych, ograniczanie ilości w dauem miejsou fa 
bryk i t. p, Do możliwych w wykonaniu i ró­
wnież niezbędnyoh środków, których zastoso- 
wauie stanowi rolę państwa, należą uprzystę- 
pnienie komunikaeyi podmiejskiej, unormowa­
nie godaij^ praCy  w fabrykach, zwłaszcza zaś 

zaprowadzenie oględzin peryo- 
dycznyofi lekarskioh dzieci w szkołach, zakła- 

o dla zabaw dziecięcych, opieka
_jw Uj Sieną miejsc publicznych, szkół, kolei,

Przechodzimy teraz do leczenia suohot.— 
Ze suchoty są uleczalne, o tern nikt z lekarzy 
nie wątpi- Na trupach osób, zmarłyoh w wieku 
podeszłym z innych przyczyn, znajdujemy nie­
raz w płucach zxuiany) wskazujące na to, iż 
tliła w nich ni-gdyś sprawa gruźlicza, dzięki 
jednak korzystnym warunkom ucichła, nastą­
piło zabliźnienie, wygojenie. Liczne badania 
lekarzy wykatały również, iż leczyć suchoty 
ni°gą tylko dwa czynniki: czyste powietrze i 
dobre odżywianie. Ponieważ w szpitalach wogóle, 
81 W naszych lwowskich w szczególności, oho- 
r«y tych dwóch warunków wcale a woale me 
Etlajdują, przeto śmiało twierdzić możemy, że pań

i kraj dla leczenia suchot nio a nic nie ro-
Chory suohotnik, opłaoiwszy podatek Bzpi- 

^tuy, biegnie z ułudną nadzieją do szpitali po

Głównych funduszów dostarcza jednak państwo, 
gminy miast, kasy chorych, a zwłaszcza kasy 
ubezpieozeń dla inwalidów i starców. Przeko­
nano się, iż nawet względy czysto finansowe 
powinny skłaniać stowarzyszenia do budowy 
sanatoryów. Przywracanie robotnikom możno­
ści pracy tem samem opóźnia oz as wypłacania 
im dożywotniej renty. Statystyka wykazała 
nawet poważne oszczędności, zrobione dzięki 
temu. Hauzeat.yoki Związek ubezpieczeniowy 
dla inwalidów posiada własne wspaniałe saua- 
toTyum, urządzone w Harzu (Oderberg) Senat 
hamburski, jak to podaje dr. Jaruntowski w 
swej broszurze: „Pogląd na obecny sttfn zwal­
czania suchoi; płucnych11, wyznaczył roczną za­
pomogę w ilości 60.000 marek mającemu po­
wstać zakładowi dla choryoh piersiowych mia­
sta Hamburga.

Jeżeli —  rozumują Niemcy — budujemy 
specyalne zakłady dla chorych umysłowo, gdyż 
są oni niebezpieczni dla swego otoczenia, dla 
czegóż nie marny budować zakładów osobnych 
dla leczenia suchotników, których niebezpie­
czeństwo, ohoć utajone, nie mniej dla otoczę 
nia jest groźne.

Niektóre związki robotnicze w Niemczech 
wysyłają na swój koszt chorych suchotników 
do prywatnych zakładów, do Goerebersdorfu. i 
nnych. W ogóle wdanie się w walkę z gruźli­

cą kas inwalidów wprowadza tę rzecz na dro 
gę społeczną. W  roku 1896yai wysłano do sa­
natoryów 2.136 ohorych.

W Szwajcaryi zarząd rady związkowej od roku 
1894 zajmuje się sprawą budowy sanatoryów 

krotce połowa kantonów będzie posiadała 
własne san a tory a.

We Franeyi sana tory a dla dzieci istnieją 
już od roku 188S ; dla dorosłych budują obec­
nie d w a : jedno pod Paryżem, drugie pod Lug- 
dunem.

W  Anglii również powstało kilka spe­
cyalnych zakładów dla suchotników głównie 
ze składek osób prywatnych.; w niektórych 
sanatoryach całe pawilony lub poszczególne 
sale noszą na zawsze nazwę swych fun­
datorów

W  Rosyi istnieją tylko w Finlandyi 
(Halila) trzy małe sanatorya na 157 łóżek, 
utrzymywane kosztem cesarskim i przeznaczo­
ne dla panien pochodzenia szlacheckiego, dla 
wojskowych i ich rodzin.

W Austryi pod patronatem aroyksięoia 
Karola Ludwika zawiązał się przed kilku laty 
komitet, który wkrótce zebrał 600000 gulde­
nów i przystąpił do budowy sanatoryum pod 
Badensm na 120 łóżek.

W  ziemiach polskich dotychczas nie ma 
sanatoryum gruźliczego. Obecnie Warszawa 
stara się o zebranie funduszów na wybudowa­
nie takiego zakładu.

Na posiedzeniu warszawskiego Towarzy­
stwa hygiemeznego dnia 20go stycznia r. b. 
dr. Dunin zaproponował wraz z dr. Sokołow­
skim, że najwłaściwszą drogą do zebrauia 
środków na budowę sanatoryum będzie odwo­
łanie się do ofiarności publicznej. Zdaniem dra 
Dunina mająoe powstać sanatoryum powinno 
być urządzone odrazu na szerszą skalę, z n- 
względnieniem wszelkich wymagań hygieny, 
powinno ono byc wzorem dla tych, które po­
wstaną w przyszłości. Koszta jego wynosić 
mają około 200 000 rubli. Dotychczas zebrano 
na ten oel 40.000 rubli.

A u nas we Lwowie? W zasadzie dalecy 
jesteśmy od tego, ażeby podobny ciężar spadał 
na społeczeństwo. Podobnie, jak szpitale, nie­
gdyś dzieła mioyatywy prywatnej —  różnych 
bractw miłosiernych 1 zakonów, dziś stały się 
instytucyaini krajowemi, od których ludność, 
opłacająca opłatę speoyalną, ma prawo żądać 
leczenia, tak sanatorya, zapoozątkowane wpra­
wdzie przez jednostki, powinny być budowane 
przez kraj lub miasto. Blisko połowa chorych w 
naszych szpitalach— to suchotnicy, a wszak le- 
ozema —  czystego powietrza i dobrego odży­
wiania —  w zadusznych salaoh szpitalnych 
woale oni nie zuajdują. Z drugiej strony wie­
my również, że imeyatywa prywatna wyprze­
dzała pod wieloma względami sfery prawoda­
wcze, a szeroka ofiarność i dobroczynność o g ó ­
łu drobnemi datkami wprost cudów dokazy­
wała. Dlatego poruszamy myśl, ażeby zainioyo- 
wano u nas, również za przykładem Warsza­
wy, składki publiczne na budowę tak niezbę­
dnej, tak błogiej w skutki instytuoyi

Gdyby społeczeństwo n*leżycie uprzyto­
mniło sobie, jak wielką ponosi stratę materyał 
ną i umysłową, pozbawiając suchotników mo­
żności leczenia się ! Iluż to n. p. świetnie za 
powiadających się literatów, ilu obiecujących 
artystów, dzielnych lekarzy, zbiedzonyeh cięż- 
kiemi warunkami bytu, zginęło przedwoześnie

tych zastępach fizycznych pracowników, owych 
maleńkich leoz niezbędnych kółkach machiny 
społecznej, zmiażdżonych przez mikroskopijne­
go wroga !

Niech więc każdy z nas, przypomniawszy 
sobie zmarłą na suchoty, a drogą dla siebie 
istotę — czy to będzie ojciec lub marka, syn 
lub córka, narzeczony lub narzeczona, szczery 
kolega lub druh serdeczny — pomyśli, że naj 
właściwiej uczci ich pamięć, jeśli złoży datek 
jakiś na sanatoryum. Wspominajmy o niem 
przy każdej sposobności. Zwłaszcza chowając 
osoby zmarłe na suchoty, trumnę i mogiłę 
zraszajmy i pokrywajmy łzami, a pieniądze 
przeznaczone na wieńce, złożone na sanatoryum, 
przywracając zdrowie suchotnikowi, wycisną 
łzy, lecz łzy szczęścia i radości z oczu jego 
rodziny.

(Loby, któreby już dzisiaj choiały złożyć 
swoją ofiarę na ten oel tak bardzo ważny dla j

pragnie nadal utrzymać związek stronnictw, j 
tworzących dzisiejszą prawicę.

Posiedzenie zagaił o godzinie kwadrans 
na 12 prezes Koła J. Ekscellencya Jaworski, 
przedstawiając nowo wybranych posłów, hr. 
Jana Potockiego i p. Dąmbskiego.

Następnie zabrał Ekscellencya Jaworski 
głos do następującego (mniej więcej) przemó­
wienia: Koło poniosło stratę,ale nie niepoweto­
waną. Ubył nam kolega Madeyski, jako rze­
czywisty członek, pozostaje jednak nadal na­
szym kolegą, pozostaje w Izbie panów. W iel­
ką ozęśó znaczenia i powag', jaką Koło pol­
skie posiada, zawdzięcza ono znakomitym pra­
com dra Madejskiego, które sobie zawsze i 
wszędzie zdobywały podziw i aplauz. Wyrażam 
nadzieję, że będzie on i nadal brał udział w 
pracach Koła i użyczał mu swej światłej rady 
i pomocy

Ekscellencya M a d e y s k i  do głębi
naszego społeczeństwa, zechcą je nadsyłać do j wzruszony dziękuje za słowa uznania i przyj-
naszej redakoyi, a my wykaz tych ofiar bę 
dziemy prowadzili stale, i pieniądze te potem 
przelejemy do kasy tej instytucyf dobroczyn­
nej, która pierwsza zajmie sie budową sanato­
ryum dla suchotników w pobliżu Lwowa.

Cofniecie rozporządzeń.
Piszą nam z Wiednia 16 października:

muje najchętniej udział w pracach K o ła ' Koło 
polskie było dla niego nie tylko szkołą poli­
tyczną, ale znalazł on tu także zaspokojenie 
uczuć serca. K oło bowiem jest jakoby rodziną, 
a kogo raz swoją miłością obejmie, tego już 
nie wypuszcza. Mówca wspomina owych ozłon- 
ków Koła, którzy byli jego przewodnikami, 
ś. p. Grocholskiego i Bauma i zwraca się na-

  ______ _ ____________  stępnie do dzisiejszego prezesa Koła. Podnosi
Na wczorajszej radzie ministrów zapadła JeS° niezmordowaną, gorącą gorliwość i pa-

1 ‘ V . -1 « • _ _ _ *  ___  f .ł* T 7 r » f .T T « * n n  i  ł r i r r > r r X T  m n  W  n o / l a r  f ł » n  A  tu  A lostateczna uchwała co do zniesienia rozporzą­
dzeń językowych. Jutro' dziennik urzędowy 
ogłosi dotyczący dekret. Na tem kończy się

tryotyzm i życzy mu, by w tej nader trudnej 
sytuacyi działał tak, jak tego wymaga honor 
i interes narodowy. Żegna członków Koła

jeden z najciekawszych 'i  najburzliwszych opi- wszystkich : tak tych, którzy godzili s.ę z nim 
zodów współczesnych dziejów au*tryackich. j P°J względem przekonań __ politycznych, jak i 
Dziś, w  chwili cofnięcia rozporządzeń, trzeba ; przeciwników. Biada narodowi, wśród którego
raz jeszcze, zgodnie z prawdą zaznaczyć, że j nią ma różnic przekonań, bo popada w zastój, 
one wyłącznie dostarczyły pretekstu do obstruk- opieranie się przekonań, byle uczoiwych, byle 
cyi. Jak wiadomo, gabinet hr. Badeniego w ( uje w celach osobistych — tc jest życie. Na 
se y i 1895/6 i 1896/7 nietyiko po stronie lewicy j zaproszenie prezesa zachowa swoje miejsce w 
niemieckiej nie napotykał na systematyczną |, j 0 (nawet fizycznie), bo nie w e , dlaezegoby 
opozycyę, lecz przeciwnie doznawał poparcia \ ! -,zle °Jdaa.i sprawom politycznym, a do tego 
różnych stronnictw niemieckich, przy pomocy będący pod jednym daoheni nie mieli praoo-
któryeh przeprowadził niektóre ważne pro- 
jekta. Wprawdzie ogólne wybory, przeprowa­
dzone z początkiem wiosny r. 1897 na podsta­
wie now6j ustawy wyborczej, wprowadziły do 
Izby poselskiej nowe żywioły niemieckn-rady- 
kalne (Wolf, Iro eto), tudzież sooyalistyezne, 
a nadto odnowienie ugody z 'Węgrami wsku­
tek sztucznej agitaayi, która roznamiętniła 
masy, komplikowało sytuację polityczną. Je­
dnak dopiero ogłoszone 5 kwietnia 1897 roz­
porządzenia językowe dla Ozech

waó wspólnie. (Huczne oklaski)
Następnie prezes Koła Jaworski poświę­

cił tkliwe wspomnienie ś. p. Chrzanowskiemu, 
Rittnerowi i Wiktorowi. Co do Chrzanowskie 
go podnosi jego gorąoe uczucia narodowe, 
które sprawiały, że w sprawach narodowych 
żadnego nie znał kompromisu oraz jego nie- 
zmordowauą gorliwość w służbie publicznej. 
Dr. Ri.ttner, genialny a skromny, o charakte­
rze czystym, jak kryształ, uczony o światowej 
sławią był chlubą kraju i Koła polskiego.

wrnomnieuie
i Morawii , - ..

dostarczyły żywiołom radykalnym pretekstu do , W  końcu poświęca rzewne . _ 
obstrukcji i popchnęły iune stronnictwa nie- j 8P- Włodzimierzowi Dziedyizy.ikiemu 
mieokie na tory skrajnej opjryoyi. Po upadku | Następnie przy-tąpiono do poufnej dysku-
gabinetu hr. Badeniego, następća jego baron 5 8yi politycznej, którą po przerwie obiadowej
Gautsoh 5 maroa 1898, w przededniu nomina- j P° południu kontynuowano. Na przedpołudnio­

wi gabinetu hr. Thuna, wydał dekret, zm ie-! v?em posiedzeniu uchwalono też wnieść wcyi _
niający poniekąd rozporządzenia z r. 1897. Hr. 
Thun, stojąc na czele gabinetu, przyrzekł ich 
zniesienie i uporządkowanie kwestyi języko­
wej w Czechach w drodze ustawodawczej. 
Oto w krótkich słowach dzieje tyoh fatalnych 
rozporządzeń, które tak stanowczo zaciężyły na 
szali wypadków.

Już od kilku miesięcy nia ulegało wątpli­
wości, że uruchomienia parlamentu i powrotu 
do normalnych stosunków nie będzie można 
dokonać bez cofnięcia rozporządzeń. W skazy­
waliśmy na to niejednokrotnie. Widocznie 
przekonanie to przeważa także w obozie par­
lamentarnej prawicy. Zrozumiano, że urucho­
mienie Rady państwa jest rzeczą ważniejszą, 
niż utrzymanie rozporządzeń językowych. Tem 
też tłómaozy s ię , że komitet wykonawczy pra­
wicy nie uchwalił żaduego protestu przeoiwko 
zapowiedzianemu zniesieniu rozporządzeń. Za­
miar uchwalenia takiego protestu napotkał na 
stanowoze veto po stronie katolickiego stron­
nictwa ludowego, które zresztą od samego po­
czątku ganiło wydane bez jego wiedzy rozpo­
rządzenia językowe. Być może, że w Kole pol- 
skiem zamiar ujęcia się za rozporządzeniami 
i złożenia nowego dowodu poświęcenia dla 
Czechów, byłby napotkał na pewne sympatye. 
Wszakże nie tak dawno temu prezes Jaworski 
w znanym interviewie oświadczył się prze­
ciwko bezwarunkowemu zniesieniu rozporzą­
dzeń. Bądź 00 bądź, solidarny protest prawioy 
przeciwko cofnięciu rozporządzeń nie pojawił 
się dotąd, a zatem też gabinet hr. Clary’ego 
może przypuszczać, że prawica jako całość 
uruchomienie parlamentu, od czego zależy jej 
rzeczywista funkeya, uważa jako rzecz wa­
żniejszą, niż utrzymanie rozporządzeń. W  Cze­
chach na razie ich cofnięcie wywoła niezawo­
dnie głośne demonstraeye, oburzenia, w któ­
rych urządzaniu demokratyozne społeczeństwo 
czeskie posiada znakomitą wprawę. Jednakże 
nie sądzę, aby spokój publiczny został zakłó­
cony i aby potrzeba było nowego wydania 
stanu wyjątkowego lub sądów doraźnych. Chwi­
lowe na polu kwestyi językowej powraca 
w Czechach status quo ante 1897. Ale ów d a ­
wniejszy stan nie był tak ciężki lub niezno­
śny dla Czechów, aby dziś byli zmuszeni do 
wybuohów rozpaczy.

Z Koła polskiego.
W  niedzielę, dnia 15 b. m„ odbyło się 

zwołane przez prezesa Jaworskiego pierwsze 
po długiej przerwie posiedzenie Koła polskie­
go, w celu obrad nad zmienioną 3ytue,cyą po­
lityczną. W zięło w n;em udział 5 1 członków 
Koła. Już w przeddsień posiedzenia oddzielne 
grupy posłów naszych naradzały się szczegó­
łowo nad stanowiskiem, jakie wobec uchwały

_ _ komisyi parlamentarnej zająć wypada, a w re
w waloe z tym strasznym wrogiem, nie mająo I zultacie tych dyskusyi okazało się, że więk-

Izbie .interpelację z powodu nieprzedłożouia 
do saukcyi ustawy sejmowej o pomnożeniu 
liczby posłów z miast;

C o  i  o c z e m  p is z ą .
Jak wiadomo, w osfcatniem pięćdziesięcio 

leoiu rządziło w Austryi 25 gabinetów. Przy­
pada zatem przeciętnie gabinet na każdy 
drugi rok. To też, wyjąwszy Francyę, w źa- 
dnem państwie w tym okresie nie dostąpiło u- 
rr.ędu ministra tylu, co w Austryi. Nawet w Au 
stryi możn&by się dobozyówięVszej liczby mi­
nistrów, ponieważ tutaj tylko wyjątkowo byli 
ministrowie powracali do urzęiu, 00 we Fran- 
oyi zdarza się ozęsto, w Anglii zaś jest regułą. 
Gladstone np. z tuzin razy był ministrem, mar­
grabia Salisbury od r. 1866 po raz siódmy ozy 
ósmy piastuje obecnie urząd ministra. W  Au­
stryi jedynie hr Taaffe trzy razy powraoał na 
ten urząd, a hr. Welsersheimb, który jako m i­
nister obrony krajowej, oa lat 20 tu tworzy 
fundusz żelazny z kolei 7-go gabinetu, jako 
sławny wyjątek stwierdza regułę, która opie­
wa, że w Austryi gabinety zmieniają się czę­
sto, a zatem też bardzo znaczny zastęp mniej 
więcej wybitnych ludzi dostąpiło godności m i­
nistra.

Z  okazyi teraźniejszego przesilenia, które 
prawdopodobnie było ostatniem w bieżąoem 
stuleciu, wymienia Kury er poznański Polaków, 
którzy piastowali urzędy ministrów austryaokich.

Pierwszym — pisze Kuryer poznański — 
był hr. Ageuor Gołuchowski w r. 1859. Drugim 
był hr. Alfred Potocki, który w grudniu roku 1867 
wstąpił do utworzonego wtedy gabinetu ks. Karola 
Auersperga jako minioter rolnictwa, wystąpił w sty­
czniu v. 1870, w kwietniu tego roku został preze­
sem gabinetu, którą to godność piastował aż do lu­
tego r. 1871. Trzecim Polakiem, który został mini­
strem i to pierwszym „ministrem dla Galicyi/ 1 był 
dr. Kazimierz Grocholski, od kwietnia do listopada 
1871 r. Czwartym Polakiem na urzędzie ministra 
był dr, Ziemiałkowski, od r. 1873 do 1888 Tym­
czasem w r. 1880 wstąpił do gabinetu piąty z ko­
lei Polak dr. Dunajewski, który urząd ministra fi­
nansów sprawował zaszczytnie aż do stycznia 1891 
r. Od r. 1888 obok niego zasiadał w gabinecie ja­
ko minister dla Galicyi Filip Zaleski (6ty) i to aż 
do r. 1893. Potem w gabinecie koalicyjnym zasia­
dali jako minister dla Galicyi Jaworski (7my), a 
jako minister oświaty St. Madeyski (8m y, do 
czerwca r. 1895. Dziewiątym ministrem polskim 
był 3 p. Rittner w gabinecie hr. Kielmannsegga. 
Następnie wchodzą do gabinetu jako prezes hr. K. 
Badeni (lOfcy), jako minister skarbu Biliński (11), 
gdy wymieniony dr, Rittner w tym gabinecie pia­
stuje urząd ministra dla Galicyi. Z kolei wstępuje 
do gabinetu Gautscha baron Loebl (12ty) jako mi­
nister dla Galicyi w r. 1897, i Jędrzejowicz (13ty) 
na tym samym urzędzie r. 1898— 1899. Mianowani 
świeżo Kazimierz Chłędowski (14ty) i Kniaziołuoki

skiego, który swój najpoważniejszy w monarchii 
urząd piastuje od czerwca 1895 roku, widzimy, że 
dotąd 16 Polaków piastowało urząd ministrów 
austryaekich.

W  Austryi zdarzało się dotąd tylko w y­
jątkowo, że do gabinetu wstępowała osobistość, 
znana na polu literackiem. W  Anglii zdarzało 
się to bardzo często; dość wymienić romanso- 
pisarza Beacousfielda i lubującego się w stu- 
dyaoh nad Homerem i w teologicznych zagad­
kach Gladstona. W e Franeyi w szeregu byłyoh 
ministrów widzimy znaozny zastęp znakomi­
tych dziejopisarzy, jak Thiers i Hanotaux, a 
poeta Lamartine nawet został prezydentem re­
publiki. W  Austryi wprawdzie niejeden z mi­
nistrów mógł się powołać na poważne, śoiśle 
naukowe prace, jak byli profesorowie wszechnic 
Herbst i Hasner na polu czysto prawniozem, 
Schaeffle i Biliński na polu ekonomii polity­
cznej. Ale nowy minister dla Galicyi, Kazimierz 
Chłędowski jest pierwszym w Austryi człon­
kiem gabinetu, który rozwinął czynność lite­
racką ogólniejszego, a nawet bardzo wszech­
stronnego zakresu.

O tej działalności jego na polu literaokiem 
pisze Kuryer poznański:

Pan Chłędowski ogłosił w Przeglądzie cenne 
prace ekonomicznej treści, ja k : „Handlowa centra- 
lizacya“ (1867), „O kredycie rolniczym0 (1868) 
i „O parcelowaniu gruntów0. Dalej opisy podróży, 
jak „Szkice z Włoch0 (1872— 73) i „Z pod Wezu­
wiusza0. Dalszy ich ciąg wyszedł samodzielnie we 
Lwowie pod tytułem : „Alpy, szkice i opowiadania0 
(1875). Poważna krytyka zauważa o nich: „Chłę­
dowski pisze żywo i wdzięcznie, zawaze stara aię 
przed użyciem pióra poznajomić z tem wszystbiem, 
co poprzednio o tym samym przedmiocie już na­
pisano.

Tym sposobem wzbogaca o wiele treść ksią­
żki, a wiadomości gdzie indziej zaczerpnięte, umie 
powiązać w lekką, a zarazem zajmującą i poucza­
jącą całość. Nie gubiąc się w szczegółach, zdejmuje 
główną charakterystykę kraju i społeczeństwa, 
i w zręcznie podmalowanym raczej, niż wykończo­
nym przedstawi! obrazie. Z jego szkiców alpej­
skich można się zapoznać wszechstronnie z naturą 
Alp, z ich klimatem, florą, fauną, ludnością, 
wreszcie z ich podaniami, poszyą i wspomnieniami 
h’storycznemi. Bardzo zajmujący jest rozdział, 
w którym autor opisuje swą wycieczkę do r*in 
opactwa os3jackiego (w. pobliżu Villachu), przedsię­
wziętą celem zwiedzenia grobu i pomnika 'Bolesława 
Śmiałego, którego zwłoki jakoby tam spoczywają0. 
(„Rys dziejów literatury polskiej0 Sowińskiego, 
Wilno 1877, tom IV, str. 826).

Z pomiędzy jego powieści w Przeglądzie wy­
szło tylko „Zwierciadło głupstwa0 (1877). Jest to 
satyra stosunków politycznych i społecznych ogól­
niejszego charakteru, niż sławna „Teka Stańczyka0, 
osnuta wyłącznie na chwilowych stosunkach poli­
tycznych i walkach stronnictw galicyjskich. „Teka“ 
należy wyłącznic do zakresu polemiki politycznej, 
„Zwierciadło" ma szersze, ogólniejsze, filozoficzno- 
humanitarne ramy. Znawcy ogólnej literatury euro­
pejskiej mogliby dopatrzeć się w niej pewnego po­
krewieństwa z „Gil Blasem0 i „Asmodeuszem0 Le 
Sagc‘a, w ostatniej azęści przypomina ona potrosze 
Eldorado „Candida“. Ale od początku do końca 
znać w tem dziele autora, który myślał dużo, wi­
dział wiele krajów i ludzi, spostrzegał bystrem 
okiem, poznał zawczasu błahość różnych nowocze­
snych utopii (a la Bellamy) i z niepospolitą werwą 
łączy ożywiający wykład humor.

„Tous les maux viennent de Tanerie0, oświad­
czył stary Montaigne. Nasz poczciwy Górnicki wypo­
wiedział tę samą prawdę w słowach: „Z głupstwa 
wszystkie nieprawości rosną0 (sic). To głupstwo, 
z którem „Bogowie daremnie walczą0, jak zauwa­
żył poeta niemiecki, zawsze wielkim umysłom do­
starczało niewyczerpanego nigdy źródła do mniej 
więcej genialnych spostrzeżeń. Moliere osnuł na 
niem swoje najpocieszniejaze komedye. Począwszy 
od starego demokróla aż do naszych dni pobudzało 
ono długi szereg myślicieli do pustego śmiechu, 
gdy nie mniejszą ich część pogrążało w czarnym 
pesymizmie, który ostatecznie znalazł swój najści­
ślejszy wyraz w pseudofilozoficznym systemie Scho­
penhauera.

Także bohater „Zwierciadła głupstwa0, Jan 
Bogorya, chociaż liczył dopiero lat 30, z „zbytniego 
rozumienia o sobie i lekceważenia wszystkiego, co 
nie stało na wysokości jego mniemanej umysłowej 
potęgi0, obrzydził sobie świat

— * Głupi świat, a jeszcze głupsi ludzie na nimi 
Głupstwo światem rządzi! — oto były najmilsze 
zdania Bogoryi, których nie omieszkał powtarzać 
przy każdej sposobności. Szyderczy uśmiech ust jego 
nie opuszczał, nie jednemu dawał uczuć swą wyż­
szość umysłową, wyśmiewał się z mędrców, z ko­
chanków, z królów i żebraków, nie cenił męstwa, 
piękności, cnoty ; wreszcie, odsuwając się od wszyst­
kich, z psem starym i wiernym sługą, zamknął się 
w opuszczonym klasztorze w górach.

Stąd tajemniczy gość, Biliel, wyprowadza go 
na szeroki świat. Pozwala mu wcielać »ią z kolei 
w monarchę (Brazylii) mistrza, trybuna ludu i t. d. 
Potem z kolei Jan Bogorya, jak Gil Blas, prze­
chodzi najrozmaitsze koleje żyoia, staje się milione­
rem i żebrakiem, w końcu dostaje się do zakładu 
waryatów, z którego wychodzi zupełnie wyleczony 
z swej dumy !

— „Idż Bogoryo, — kończy jego duch opie* 
kuńczy — a gdziekolwiek spojrzysz, znajdziesz ży­
zne dla swej pracy pole. Nie pierwszemu Tobie 
dałem tę naukę, tysiące was ludzi dzisiaj te same 
przechodzi koleje. Wylatujecie jak orły z gniazda, 
zdaje się wam, że wzrokiem swym przebijecie 
obłoki, że źrenica wasza wytrzyma jasne światło 
słonecznego promienia. Od młodości mówią wam, że 
żyjecie w wieku wielkim, pełnym cudownych wy­
nalazków, że przeszłości nie warto rozwiązać rze­
myka waszym złotym Bogom. Nie dziw też, że 
wzbijacie się w dumę, że myślicie świat zreforręo*
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wać, źe wierzycie tylko w wasz rozum. Po pierw-! 
szem niepowodzeniu następuje zniechęcenie, zwątpię- ' 
nie, jak niemoc po wielkiej gorączce. Tymczasem 
jest ktoś, kto was najczęściej podźwignie z tej mo­
ralnej prostracyi, jest ktoś kto wam poda rękę 
i wieje więcej hartu w duszę. Tym dobroczyńcą 
jest doświadczenie, a jam jest dobrym duchem, 
duchem doświadczenia11.

„O doświadczenie! ty jesteś pancerzem 
Dla piersi, w której serce nie uderza", — 

śpiewa romantyk poeta Słowacki. Natomiast w lite­
rackim inwentarzu mównictwa ten nacisk, położony 
już za młodu na doświadczenie, tworzy niewątpli­
wie wielce dodatni czynnik,

*  **
„Najlepszą rzeczą jest woda" — te słowa 

poety greckiego, stają się coraz bardziej ha­
słem tegoczesnej medyoyny, a zwłaszcza hy 
gieny. Tak jest na całym świecie cywilizowa­
nym, niestety jednak nie u nas. Chłopi nasi 
nie kąpią się, bo nie chcą, choć mają najlep­
szą ku temu sposobność, albowiem żadne ką­
piele nie dorównywają pod względem orzeźwia' 
jącego i wzmacniającego wpływu kąpielom 
rzecznym — a mieszkańcy miast wielkich mało 
bardzo się kąpią, jakkolwiek uznają potrzebę 
wody, bo nie mają gdzie. Tak jest we L w o­
wie, tak jest w  Warszawie. Świeżo Gazeta Pol­
ska poruszyła tę sprawę w artykule o formie 
żartobliwej, ale o treści, którą wszysoy ludzie 
dbali o zdrowotność miast powinni wziąć sobie 
do serca. Dziennik ten pisze :

Niestety, w Warszawie nie ma gdzie się ką­
pać. Kiedy mieszkałem na prowincyi, rzeka płynęła 
środkiem miasta, bliziutko i nie trzeba było, jak w 
Warszawie schodzić na dół i piąć się pod górę, że­
by się wypławić. Co dzień więc kąpałem się, by­
łem elastyczny, jak kauczuk i jak anioł czysty. Tu­
taj w półmilionowem i rodzinnem mieście, wstyd i 
smutno powiedzieć, nie ma gdzie opłakać zabruka- 
nego w doczesnej wędrówce ciała. Wisła za góra­
mi, kąpiele ciepłe mogłyby się schować ze wstydu 
przed kąpielami w innych, nawet małych miastach, 
łaźni parowych ludność używa mało, bo jest ich 
bardzo niewiele, — słowem, ludziska odzwyczaili 
się od wody, i wszystkim grozi wodowstręt.

W  dalszym ciągu opowiada autor arty­
kułu o pewnym znajomym swoim, który jedy-1 * 1 L— w* wni.

depozyta, leżące na stole w kopertach 
by ły  już przejrzane, a przed nami stała tylko 
owa tajemnicza skrzynia. Zapytaliśm y: „A  co 
jest w tej skrzyni ?“ Na to rzekł Z im a : „D e­
pozyta pokrycia Szozepanowskiego." Zażąda­
liśmy wówozas otwarcia tej skrzyni. Był to 
straszny moment, chwila, w  której...

Tu świadek, poruszony do głębi wspo­
mnieniem chwili, nie mógł już dalej przemó­
wić ani słowa, lecz płakał po oichu i przy­
tknąwszy chusteczkę do oozu, łzy nią ocierał.

P r z e w. Była to rzeczywiście chwila 
przełomowa w dziejach Kasy oszczędności i to 
kategoryczne życzenie panów _ otw&roia tej 
skrzyni uratowało Kasę. Czujemy to teraz 
wszyscy, co panowie wówczas zrobiliśoie. Pan 
radzca zeohoe, uspokoiwszy się, opisać nam da­
lej sytuacyę.

Świadek głosem urywanym od płaczu o- 
powiada, że w  owej chwili Zima westchnął 
głęboko i powiedział: "W takim razie jesteśmy 
przy końcu !...

Świadek znowu przerwał swe opowiada­
nie, nie mogąc łez powstrzymać, i zanim się 
uspokoił, minęła długa chwila.

P r z e w. "Widzimy z tego, ie  panu radzoy 
dobro instytucyi leżało bardzo na sercu i zaw­
sze jeszcze leży. A  teraz proszę nam powie­
dzieć, co było w tej skrzyni ?

Sw . Kiedyśmy zażądali od Zimy w yja­
śnień co do długu Szczepanowskiego, zaczął on 
nas zbywać tern, że to sprawa wielkioh roz­
miarów, która wymaga dokładnego zbadania, 
że tylko dr. Skałkowski m ógłby trafnie te in- 
teresa zbadać i przedstawić walnemu zgroma­
dzeniu, mówił o Anglii, jak to tam popierają 
przemysł, że to on sam zniszczył Szczepanow­
skiego, namówiwszy go do sprzedaży Schodni- 
cy itd. Ale to wszystko było nam już oboję- 
tnem, wobeo tej olbrzymiej ilości długów, o 
której się dowiedzieliśmy, i co do której mie­
liśmy przeczucie, że ona jest jeszcze większą, 
zaś w skrzyni przed nami otwartej widzieli­
śmy jakieś paczki obszyte w płótno i opieczę­
towane, zawieraj ąoe jakieś papiery. Jedna z 
nich była otwartą i zawierała 71 sztuk kuksów. 
W  tym dniu nie było już mowy o dokończe­
niu szkontrum. Zima nie podawał nam cyfr 
dokładnych, a my czuliśmy, że nadchodzi chwi-

,i papiery Polkego na 1,212.000 zł., a tamte wy- wyjścia, to lepiej odrazu skończyć. A le pp.
prowadza. A czy może były  w tej skrzyni pa- | "Wolski i Odrzywolski przyszli mi z pomooą i
piery, na których by napisane było, że to de- ■ to nietylko w obec Kasy oszczędności, bo i

Sr,n»0r,a«ATOoti'ofrn a nniftwaiaoe I moje długi wiedeńskie zostały rozłożone na do­
godniejsze spłaty. Pp. W olski i Odrzy wolski 
obawiali się także w ogóle o stan przemysłu w

pozyt matki Szczepanowskiego, a opiewające 
na 29.000 zł.?

S w . Nie, Zima nam ich nie pokazywał f | asascwTIAMU   -------------  ^  ł

Wspominał tylko także o kłopotliwem prowa- ' kraju i o stan własnych przedsiębiorstw, 
dzeniu interesów od lat 18. i P r z  ew. Ale powiadają oni, że gdy się

P r z e w. W idzi z tego pan radzca, że wykryły długi na kontach Kiihnel i Frdlich, 
rola Zimy nawet wtedy, kiedy pan ciężko pra- I Łodziński znowu przekonywał ich, że trzeba 
cował nad ratowaniem Kasy, nie była dodatnią. \ ogłosić konkurs, a nawet ich doradca prawny, 
Wydawano co jeszcze było najlepszego z efe- 1 który pierwej pana popierał, przychylił się do 
któw. Ba, ale dalej jeszcze pomnażano dług zdania p. Łodzińskiego. Ozy te długi były im 
Szozepanowskiego, któremu zaliczono w styczniu . pierwej znane ?
jeszcze 42 000 zł. na rachunek bieżący i na j O s k. Tak, bo w owej sumie 3,605.000 zł.
folio księgi głównej. (już się mieszczą i te konta. W idocznie p. Ło-

S w. Nio nie wiedziałem o tern. f  dzińslii nie dość polegał na moich zestawie-
P r z e w. Byłoby to panu niewątpliwie : niach, które mu się wydały ogólnikowemi.

przykro, gdyby się pan był o tern dowiedział. ! P r z e w. P. Łodziński w r. 1897 ustąpił 
A  ten brak otwartośoi u Zimy, takie zamknię- j wskutek tego właśnie, że nie mógł się zoryen-
cie się, jak sobie pan tłómaozy? ! towaó w stanie pańskich długów. Czy pan wie-

S w. Trudno zbadać ozłowieka, z jakioh Ile robił interesów po za p Łodzińskim i poza
pobudek on to czynił. j księgami ?

Potem mowa zeszła na omawianie war- ; P .8 k*. Nie pamiętam żadnej transakcyi
tości poręki pp. W olskiego i Odrzywolskiego. i ważniejszej, którąbym wówczas na  ̂nowo za- 
Świadek powiada, że oni przedłożyli mu spis j inioyował. Ze jednak p. Łodziński ~• - •  • -ioerrw, „ ł  w ..],.* .;

nie wie-
Swiadek powiada, że oni przecuozyn mu j „ .
swoich posiadłości, według którego dobra te i dział np. o sumie 125.000 zł., podjętej w mar-
mają być warte 17‘/a miliona. Ta cyfra wy- j cu 1896 r-> to wadliwego prowadzenia
dała się świadkowi zrazu tak przesadzoną, źe j ksi4g Kasy oszozędności, które ten dług zapi-
choiał zrazu odstąpić od pertraktacyi, myśląo, ; sały  “ 6 na mojem koncie, ale na koncie Fró-
że pp. W olski i Odrzy wolski nie biorą ich na \ lioha, tak, że p. Łodziński się o tern nie do-
seryo, potem jednak sam, na podstawie przed- i wiedział. . . .  .
łożonych mu ksiąg dochodów tych kopalń, * P  r z e w. Ozy admimstracya u pana była
przyszedł do innego przekowania. Już to sa­
mo, że owe dochody ciągle rosły, napełniło go'- U S Ł  me, unwum, — - r
otuchą. I  tak w  samej Bchodnioy w r. 1895, ) By*a to jedna z fałszywych oszczędności, po

■ .. _v  ionc i,, a nieważ ieżeli się robi wysokie wkłady, po

kosztowną ?
| O sk . W cale nie, owszem, była za tanią.

JA U l  U u  p o  łTOijraaj,  j -----  #
ny ratunek od tego wodowstrętu w idzi'w  wy- | la w yj^nień, w której pokaże się, że dług 

f k liczniej szych balów tańcują- j Szczepanowskiego n iem a  pokrycia chociaż ZŁ
oyoh, gdyż nawet w społeczeństwie, jttóre naj- j ma nam mówił, że jest gwaranoya W olskiego

było dochodu brutto 630.000 zł., w r. 1896 już i nieważ jeżeli się .
780.000 zł., a w 1897 r. 890.000 zł. Ostate- i winno się mieć dużo ludzi takioh,
oznie oszacował p. G-ubrynowioz majątek pp.
W olskiego i Odrzywolskiego, tj. ich tereny w 
Schodnicy, Opoce, Dźwiniaezu, Dereszu, W oli 
romanowskiej, Kosmaczu, Borysławiu i t. d.,
oraz dom naftowy, różne udziały w spółkaoh ■ *-------- „i została zapisana w  księgach Kasy oszczędno-

1 śoi? Ozy też może wyrównano nią jeszcze ja ­
kieś inne , nieznane nam jeszcze pańskie

którzyby
dopilnowali dobrego zużytkowania wkładów. 
W  latach 1891 — 1892, kosztowała administra- 
oya tylko 5—6000 rocznie.

P r z e w. Dlaozego kwota pół miliona, 
za którą ręczyli pp. W olski i Odrzy wolski, nie

> e > - j - -----  - i
mniej ze wszystkich używa mydła, przed poj- 
śoiem na bal ludzie myją się — przynajmniej 
do połowy. W  końcu zaś autor marzy o tern, 
coby zrobił, gdyby miał miliany. Zrobiłby z 
Warszawy raj ziemski. Oto, co pisze:

— O co idzie ? O to, żeby Warszawa kąpała się 
co tydzień, co dzień, co godzina nawet, jeśli tego 
zechce, co kwadrans, żeby w wodzie przebywała, 
żeby nie wychodziła z wody na wszystkie czasy, 
o to chodzi! Chodzi o zbliżenie Wisły do miasta,
0 przypłynięcie jej szemrzącej • fali do stóp każdego 
mieszkańca. I ja to zrobię. Na Żelaznej, na Dziel­
nej, na Marszałkowskiej, na Lesznie, na placu Te­
atralnym, wszędzie urządzam olbrzymie baseny 
z płynącą wodą, wyłożone porcelaną. Latem kąpiel 
chłodna, zimą ciepła, w innem miejscu dla amatorów 
pływania, trampoliny do skoków, gimnastyka, fel­
czerzy, nawet bufet, wszelkie udogodnienia, rozwój 
umiejętności pływania na szeroką skalę, mniej uto­
nięć, więcej zdrowia i czystości, zdwojona energia 
do czynu, uobywatelenie mas pracujących, które 
dziś zasmolone z konieczności, różnią się od pozor­
nie czystej reszty społeczeństwa. Słowem, raj, Eden
1 różowa przyszłość!

Z  izby sądowej,
{Proces Kasy oszczędności.)

Lwów, 17 października
W czorajsza rozprawa popołudniowa roz­

poczęła się o godz. 4% . Przesłuchiwano dalej
św. G-ubrynowicza.

Na zapytanie przewodniczącego, jak to 
było wtedy, kiedy odradzał Zimie udzielania 
pewnym osobom kredytu, wyjaśnia świadek, że 
to dotyczyło głównie osoby d ra Tadeusza Szy­
dłowskiego. Zima na to odpowiedział: „Jesteś 
za nadto drobiazgowym ! Szkoda czasu. Zresztą 
dyrekcya się nad tern gruntownie zastanawia "

P  r z e w. Może Zima jeszcze ostrzejszych
słów użył?

S w. To tutaj w grę nie wt h odzi; ale 
mówił właśnie w tym sensie.

P r  z e  w. W  r. 1897 mówił panom Zima, 
ie  dług Szczepanowskiego nie istnieje; czy on 
odnosił to tylko do rachunku bieżącego?

S w. Powiedział tylko : rachunki ze Szcze- 
panowskim są uregulowane.

P  r z e w. W  śledztwie pan opowiadał, że 
depozytu Szczepanowskiego nie badano dlatego, 
bo kilkadziesiąt innych było w porządku, zre­
sztą Zima pokazał całą skrzynię walorów.

Sw . To się zupełnie zgadza z tem, 
m ów iłem ; a co do szczegółu o skrzyni, to 
było tak, że papiery były  rozłożone na skrzyni. 
A le o tem, że tam mają się mieścić w środku 
jakieś walory, dowiedzieliśmy się dopiero 31 
grudnia r. 1898.

P r z e w. Proszę nam opowiedzieć o spo­
sobie tego smutnego szkontrum z r. 189S, któ 
re pan przeprowadzał razem z pp. Szaferem i 
Janowskim.

S w. Zima kilka godzin naprzód był u- 
irzedzony o naszem przybyciu. Zaczęliśmy od 
adania funduszu rezerwowego i zaraz niemile 

nas uderzył brak renty państwowej. Było jej 
tylko na 300.000 złr., a według książek miało 
być 2 miliony. B yły  tylko dwa kwity, po 
świadczająoe, źe rentę tę zastawiono w banku 
austro-węgierskim. Zainterpelowaliśmy Zimę, 
oo się z tą rentą stało. Na to Z im a : „Boście

o:

w y sami zabrali." Zima miał na myśli gminę, 
której byliśmy poniekąd reprezentantami. Isto­
tnie gmina zaczerpnęła wtedy z Kacy gotówki 
na budowę teatru, koszar itp., ale tylko na pół 
miliona. Co się z resztą stało ? Na to Zima za­
czął dawać niejasne odpowiedzi i widocznie 
się zmięszał.

P  r z e w. Czy przyszło panu radzcy wte­
dy na myśl, że aby rentę zastawić, na to trze­
ba uchwały aż walnego zgromadzenia?

S w. O ile mi się zdaje, tylko pełnej dyrek- 
oyi. Potem przeszliśmy do weksli i natychmiast 
zauważyli mnóstwo krociowych weksli W ol­
skiego. W obeo tyoh weksli już nie było mowy 
o wekslach mniejszych, na których figurowały 
podpisy osób, nie zasługujących na kredyt. Z i­
ma usiłował w  członków komisyi wmówić, że 
kredytu wekslowego udziela się za zgodą 
pełnej dyrekoyi i cenzorów i to powinno nam
wystarczyć.

Potem —  opowiada świadek — zapropo­
nował Zima, ażeby dwóoh z nas poszło do K a­
sy przeglądać gotówkę. W yszli Szajer i Janów-- - * • r7*---- ' i i x j _

Odrzywolskiego
Dnia 2 -go stycznia zeszliśmy się na na­

radę, aby postanowić, czy natychmiast przed­
stawić protokół p. Małeckiemu, czy wierząc 
w to, oo mówił Zima o gwarancyi W olskiego 
i Odrzywolskiego, sprawdzić, o ile da się w ten 
sposób uratować Kasę. Zapadła uchwała, żeby 
zrobić to drugie. Jednak cyfry długów Szcze­
panowskiego nie znaliśmy, Zima powiedział 
nam tylko, że ona wyniesie kwotę przeszło 2 
miliony, na co jest pokrycia 1%  miliona, a pół 
miliona w gwarancyi pp. W olskiego i Odrzy­
wolskiego.

W  owych 10 paozkach w skrzyni znajdo­
wały się rozmaite papiery fabryki beczek itp. 
Każda z nich była około 15 cm. wysoką. Zima 
usiłował wmówić we mnie, że wartość tych 
papierów wynosi przeszło milion. Ja jednak 
spytałam: „A  czy są one na giełdzie notowa­
ne?" Na to Ziima milczał. Potem zaś rozwodził 
się nad wartością kuksów, podczas kiedy je ­
dnak sam dawniej w potocznej rozmowie okre­
ślał wartość jednego kuksu na 25.000 zł., teraz 
sam zredukował ją  na 12.000 zł.

Ponieważ pp. Janowski i Szajer byli za­
jęci, głównie ja  zająłem się zbadaniem gwa­
rancyi pp. W olskiego i Odrzywolskiego. W szyst­
ko to miało być otoczone najściślejszą tajemni­
cą. Zażądałem kategoryoznie od Zim y wyja­
wienia wysokości długów Szczepanowskiego, 
ponieważ od czasu owego szkontrum cyfra ta 
ciągle rosła. Zima przedstawił mi wtedy na 
karteczce takie cy fry : na rachunku bieżącym 
2,852.059 zł., na wekslaoh 644.704 zł., zazna­
czył jednak, ie  na tych wekslach w znacznej 
części figurują podpisy pp. Wolskiego i Odrzy­
wolskiego.

P r z e w. Rachunek bieżący istotnie tę 
kwotę wynosi.

S w . A by mi porękę pp. W olskiego i 
Odrzywolskiego przedstawić w  jak  najkorzyst- 
niejszem świetle, przedłożył mi Zima między 
innemi ich układ z bankiem dusseldorfskim, 
według którego to układu zaciągnęli oni na 
swoje tereny w Schodnicy około 2,400.000 zł. 
długu, z tego już spłacili 940.000 zł. Miało to mi 
dać wyobrażenie jaką wartość przypisywał ów 
bank ich terenom. W olski i Odrzywolski zgo­
dzili się nawet na opłacanie 12%- Udzielił 
mi także Zima korespondencyi tyoh panów 
z różnemi bankami, z której wynikało, żo za 
same schodnickie tereny ofiarowywano im 2 

c0 i miliony, oni jednak żądali 3 ‘/a miliona. Na tej 
' to podstawie uwierzyłem, że można pertrakto­

wać z pp. Wolskim i Odrzywolskim. I rzeczy­
wiście zapoznawszy się z nimi byłem zdzi­
wiony ich wspaniałą ofiarnością i ich uprzej­
mością, z jaką przystępowali do pertrakt&oyj. 
Gwarantowali oni z poozątku do wysokości 3 
milionów, ja jednak z pp. Szajerem i Janow­
skim nie mogliśmy się na tem ograniczyć i 
wygotowaliśmy projekt zapisu kaucyjnego na 
wszystkie wogóle długi Szczepanowskiego w 
Kasie oszczędności, które się już pokazały i 
które się może jeszcze pokażą.

P r z e w. M y wiemy, że około 6 lub 7go 
stycznia Zima powiedział p. Wędryohowskiemu: 
„Miałem dziś ciężki dzień z komisyą rewizyjną, 
musiałem wyjawić cały dług Szozepanowskiego, 
ale żałuję, żem nie powiedział jeszoze o koncie 
Kuhneła i F iolioha". W ięc już z tego pan wi­
dzi, że mogło chodzić o jakieś pozycye, których 
panowie jeszcze wówczas nie znali.

S w. O tem nie wiedzieliśmy, muszę je ­
dnak przyznać, żo Zima nam pomagał, chociaż 
u pp. W olskiego i Odrzywolskiego nigdy razem 
z nami nie był. Pertraktaoye ciągnęły się aż 
do 2'2go stycznia, a to dlatego tak długo, po­
nieważ żądaliśmy, aby w akcie opisu były po- 
szczególmone wszystkie a wszystkie parcele 
terenów naftowych tyoh panów, z wyjątkiem 
nb. rumuńskich, które gwarancyą nie były 
objęte; parcel tych było około 3000, np. w sa­
mej Schodnicy było ich 178, w Kosmaczu 288 
itd. Dnia 22 stycznia oddaliśmy p. Małeokiemu 
ową deklaracyę wobeo dyrektora Romanow­
skiego i Zimy. Potem ujął sprawę w swą rękę 
komisarz rządowy, p. Jaegermann.

P r z e w. A  czy Zima pokazywał panom 
jakie listy zastawne na 65.0CK) zł.?

Sw . Nie.
P r z e w. Lub akoye schodniokie na 

41.000 zł.
S w. Nie.

* t. p. na 11,320.000 zł., według rachunku pra 
wdopodobieństwa na podstawie wykazywanych 
dochodów.

P r z e w. Mówił tu pan radzca coś o p 
okałkowskim. Gzy wzywaliście panowie dra 
Skałkowskiego ’  1 ' _1— ‘
tego Zima ?

Ś w. Dr. Skałkowski odmówił nam współ­
udziału.

Obr. dr. L  i s i e w i o z. Czy pertraktacye

konto ?
O s k . Nie wiem, dziś mogę mieć tylko 

co do tego przypuszczenia, które nie mają ża-do tej akoyi, tak, jak choiał j f riJ J J j dnej wartości.
P  r z e w. Czy pan był kiedy w możno­

ści oprócz lat, w któryoh pan sprzedał Scho- 
dnicę, spłacenia Kasy oszczędności ?

O sk . W  marcu r. 1894 kiedy sprzedałemprowadzono w zupełnem zaufaniu, czy też n ie j u s k , w marcu r. lo s t  jnouy
mówiliście panowie o nich komu innemu i Sohodnicę, zapłaciłem gotówką 450.000 zł. -- — - "  -------- ł - i—  — r.nnnn_  _ iŁUJJiU 1U U O ŁU U  I     r ------- w
prócz dra Skałkowskiego, np. drowi Marohwic- I Zresztą czasami przysyłałem po 50.000 zł.

-.i '-------  1 P r z e  w. A  czy pan spłaoiłkiedy 300.000
z ł,  np. w marcu r. 1893?

O s k . Nie, takiej kwoty sobie nie przy-1 ' -i <~>rv n

Szozepanowskiego, ozy nie przypuszcza, że owa 
półmilionowa kwota, błąkająca się po księgach, 
jest w związku z owym półmilionem różnicy 
między długami przez niego samego podanymi 
a długami wykazanymi przez księgi Kasy 
oszczędności z końca r. 1895. O tej różnicy 
mówiono przed kilku dniam i: wynosiła ona
415.000 złr., a powstała ona, jak p. Szczepa- 
nowski mówi, stąd, że sam Zima podał mu na 
osobnej kartce spis jego długów w wysokośoi
2.605.000 złr.. mimo że równocześnie księgi 
wykazywały co innego. Ta karteczka zgadzała 
się z księgami samego p. Szczepanowskiego. 
Z tego wszystkiego pokazuje s ię , że Zima 
owej kwoty 550.000 złr. nie zdefrandował, lecz 
użył jej na spłatę owego pół miliona długów 
ukrytego osobno w księgach Kasy. Konfnzya 
powstała stąd, że w czasie, kiedy pp. W olski 
i Odrzywolski dawali Zimie weksle na pokry­
cie długów Szczepanowskiego, Szczepanowskie­
go samego przy tem nie było i dlatego dzi­
wili się oni, że mimo ioh spłaty, dług Szcze­
panowskiego się nie zmniejszył.

W ypytywano następnie p. Szozepanow­
skiego w sprawie wydawania różnych depozy­
tów przez Zimę właśnie w czasach, w których 
run wybuchł. Oskarżony twierdzi, że listy za­
stawne i akoye peczeniżyńskie wyszły z Kasy 
już dawniej, a depozyt jego matki Zima zwró­
cił sam bez jej żądania, w tem jednak nie m o­
żna upatrywać złego zamiaru, bo Zima widział 
we właśnie toczącyoh się negooyaoyach między 
Wolskim i Odrzywolskim a komisyą szkon- 
trującą rękojmię lepszej gwarancyi za dług 
oskarżonego. O wydaniu jakiejś kwoty ” 4 1.000 
zł. na swój raohunea również oskarżony nic 
nie wie, bo z początkiem roku 1 §99 był ciężko 
chory. W  jaki sposób Zima tej kwoty użył, 
nie umie oskarżony wytłómaozyć.

Mimoohodem twierdzi oskarżony, że gdy­
by nie rozpuszczono za wcześnie wieśoi o jego 
długaoh w Kasie, pp. Wolski i Odrzywolski 
byliby sprzedali część swego majątku, spłacili 
Kasie jaki milion, a potem powoli, spłaciliby 
resztę, co potrwałoby z 10 lat. Dochody pp. 
W olskiego i Odrzywolskiego oblioza oskarżony 
na 600.000 zł. roczn ie; podniosły się one g łó­
wnie wskutek podwyższenia oła od importu 
zagranicznej nafty, np. rosyjskiej.

P r z e w- Czy nie przypuszcza pan, że pe­
wne kwoty brał Zima dla siebie na jakieś in­
ne cele i ukrywał je potem w pański d łu g ; bo 
takie wersye krążą po mieśoie?

O s k . Nie, ponieważ wszystkie kwoty, 
pobrane przeżeranie, są w moich księgach 
szczegółowo wykazane i oparte na alegataoh 

, Poszły one tylko na moje przedsiębiorstwa, z 
| wyjątkiem drobnych kwot.

P r z e w. W  pozycyaoh, wykazanych
pominam, zresztą nie m ogło to być w r. 1898, j pańskich księgach, nie zawiera się jed n a ł kwo- 
bo to był ozas ogromnych inwestyoyi. _ . } ta, która poszła na wydawnictwo Słowa Pol-

P r z e w .  Bo ja tu w księgach znajduję j s]: iego ? Wszak pan wie, że opinia publiczna 
na pańskiem koncie taką spłatę, a w tymże ; j^ozy pańską osobę z egzystencyą tego pisma? 
dniu wypłacono ową kwotę 300.000 zł. na j O sk . W ydatki te ponieśli tylko pp. W ol-
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kiemu, prosząc go o poradę, jak się ma te rze­
czy rozwiązać ?

Ś w. (milczy).
P r z e w. Czy pan radzca nie chce na to 

pytanie p. obrońcy odpowiedzieć ?
S w. Tak jest.
Ostatecznie trudno dojść z zeznań p. Gu- 

brynowicza, jakim sposobem rzeez cała dostała 
się do wiadomości publicznej i spowodowała
oUtem^aP źelkktedyP' s^Ływano^°ów^dokumemt \ P r z e w. Bo jest podejrzenie, ze wówczas : k;erimek polityczny, o ile mi na to stan mego
g w a r a n c y jn y , w te d y  z a p e w n e  r z e cz  sta ła  się  ' ja k i e ś  su m y  j y P ; owad^ °  d o  k o n ta  ! P02™ 1**- Z re s z tą  m ią łe m  pa rę  ty s ię c y
fa w n ie js z ą  1te m  n P' 5 o 0 -0()U /L ,z  konfcft p a ń s k ie g o  a o  a o n ta  . u d z ia łu  w  sp ó łce  w y d a w n ic z e j Słowa Polskiego.

P r o k .  Pan jest członkiem Izby handlo- ! Kuhnela ozy Frólioha. . „  a ł w i W  piśmie tem jestem tylko moralnie zaanga-
wej- jaki wpływ wywarła katastrowa K asy! O s k . Ja m c o tem me wiem. Znałem ; żowany.
oszozędności na stosunki handlowe ? i zawsze tylko ogolną sumę moich dłngow i p  j 0 godz. l l J/4 przerwano rozprawę na pół

S w. Fatalny, gdyż ścieśniono wszędzie J równywałem je  ze sumą w a ■ , j godziny.
zedsiebiorcom. > r o z p a trz y w s z y  s ię  w księgach Kasy przyolio- i *

- i (jz,» do przekonania, że me dają one obrazu
i • 1 3 V 1 __

   #- rfłr- ową kwotę 300.000 zł. na
rzeoz jakiegoś p. Karola Bindera.

O s k . Pierwszy raz słyszę to nazwisko.
■» •  _  2 ________

ski i Odrzywolski, ja nie byłem w stanie ło- 
j żyć na to pismo. Nadawałem mu tylko ogólny
! i _ ;______ I - --------1.-J.-------------- -  -1

kredyt, zwłaszoza prze
Sw. Karol S z a j e r ,  wiceprezydent m. 

Lwowa, przesłuchiwany już po raz drugi, do­
daje jeszoze do opowiadania p. Gubrynowioza 
niektóre szozegóły. Szkontrum rozpoczęło się
0 godzinie 5-tej popołudniu. Kiedy ową skrzy­
nię otwarto, świadek był w  sąsiednim pokoju, 
dokąd wyszedł napić się szklankę wody. W ró­
ciwszy, zastał Zimę nad skrzynią, mówiącego 
coś o różnej wartości kuksów, o Anglii i t. p. 
Porozumiał się wzrokiem z p. Gubrynowiczem, 
a potem powiedział do niego głośno: „W iesz 
ty  co , my tego skontrum dziś nie skońozy- 
m y“ . Było to między godziną 7 a 8 wieczór. 
W yszli na plantacye, aby porozmawiać o sy- 
tuacyi, i wtedy świadek powiedział Gubryno- 
wiczowi, że jemu się ta cała sprawa nie podo­
ba. Wskutek tych narad postanowiono zająć 
się poręką pp. W olskiego i Odrzywolskiego. 
Świadek pamięta, że po szkontrum choiał Z i­
ma koniecznie, aby członkowie komisyi podpi­
sali protokół ze szkontrum, aby — jak mówił 
— nie było niepotrzebnych gadanin. Ale mu 
odmówiono.

Po doręczeniu aktu gwarancyjnego p Ma­
łeckiemu, donieśli potem o wszystkiem na­
miestnikowi i wtedy odetolmęli, powiedziawszy 
sobie: „Chwała Bogu, że namiestnik już wie". 
Tylko—  zdaniem świadka— wydany wtedy o- 
kólnik namiestnika niepotrzebnie napędził stra­
chu ludziom. I z tym okólnikiem jednak mia­
łaby się rzecz zupełnie inaczej, gdyby nie p. 
Małecki, który ów zapis kaucyjny pp. W olskie­
go i Odrzywolskiego schował do swego biurka
1 zapomniał go oddać namiestnikowi. Dopiero 
w 5 tygodni potem przypomniał sobie p. Ma- 
łeoki o tym zapisie, tymozasem Namiestnictwo 
na własną rękę musiało ab ovo pertraktować z 
pp. W olskim i Odrzywolskim, wskutek cze ­
go ostatecznie 2-go lutego przyszło do prawo­
mocnego aktu notaryalnego. Zeznań św. Ja­
nowskiego, trzeoiego członka komisyi szkontru- 
jącej w grudniu r. 1898, zrzekli się tak proku­
rator, jak i  obrońcy, ponieważ. zeznania te nio 
nowego by nie dodały. •

Koniec posiedzenia o 7 lji wieozorem.
* **

Początek dzisiejszej rozprawy o godz. 8 
m. 30. Obecny osk. gzczepanowski, siedzi na 
krześle, ubrany w płaszcz, trzyma przy twarzy
chusteczkę.

P r  zew . (do Szczepanowskiego). Pan w 
grudniu r. 1895 powiedział Łodzińskiemu, że 
stan pańskich długów wynosi 3 miliony. W  
tem jednak nie zawiera się np. spłata części 
Suttnera na Schodnioy, wynosząca 120.000 zł.

O sk . Wszystkie te zobowiązania powsta­
ły  dopiero później, chociaż je wliczam w rok 
1895. W ynosiły one jeszoze pół miliona.

P r  z e w . Stan pańskich długów w Kasie 
wynosił wtedy 2,605.000 zł. Powiedział pan 
wtedy także p. Łodzińskiemu, że majątek pań­
ski wynosi 3,200.000 zł., tak, iż p. Łodziński 
myślał, że ma do ozynienia z 200.000 zł. akty­
wów. Czy panu wiadomo, że gdy p. Łodziński 
się rozpatrzył w  pańskioh długach, przyszedł 
z początkiem r. 1897 do przekonania, że tu 
trzeba otworzyć konkurs?

O s k . Wiedziałem o tem, ale tej myśli 
przyjąć nie można było, mając obieoaną pomoo 
pp. W olskiego i Odrzywolskiego; zresztą cho­
dziło o to, żeby nie narażać Kasy oszozędności. 
Ja sam, gdy wiercenia p. Łodzińskiego wyka- 

I zały illuzyę oo do drugiego pokładu węgla, my-• * • i • L ------------- , - i .  bez
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ruohu moich długów, np. zmniejszają je  w roku 
1893, a ja  właśnie wtedy dużo potrzebowałem.

P r z e w. idooznie więc tylko upiększa­
no w księgach pański dług, aby nie raził ni­
kogo. Ale ów  dług Bindera znajdujemy w ksią- 
żeozce tzw. akredytaoyj ohwilowyeh, akredyta­
cy j, niezgodny oh ze statutem. Panie Wędry- 
chowski, może pan zacznie nam odczytywać 
pozycye z tej książeczki ?

Wędryohowski czyta i znajduje tam na 
drugiem miejsou akredytaoye jakiegoś Heinri­
cha, które rosną powoli z 16 000 złr. do
162.000 złr.

P r z e w. Heinrich był pańskim pełnomo­
cnikiem, panie Szczepanowaki ?

O s k . Tak jest, ale w r. 1893 był on zu­
pełnie ubogi. Przypuszczam, że ou dostał te 
pieniądze nie jako człowiek prywatny, ale na
moje przedsiębiorstwo.

P r z e  w. Dług ten spłacono w  grudniu
r. 1893.

Poza Heinrichem znaleziono dług Binde­
ra 300.000 złr. i przy tem rozwinęła się dysku- 
sya nad tem, dlaozego owych akredytaoyj chwi­
lowych tj. chwilowych długów osobistych, nie 
zapisywano do księgi głównej. Oskarżony W ę- 
drychowski wyjaśnia, że on tę książeczkę akre 
dytacyjną prowadził u siebie całkiem otwarcie, 
a Ziołecki powinien był przenosić pozycye z 
niej na księgę główną, on jednak przenosił je
na osobny arkuszyk.

Znalazło się potem w księgach w grudniu 
uwidocznienie spłaty przez Bindera i Heinri­
cha, razem 462.000 złr. w jednym dniu, za tę 
kwotę zaś kupiono renty austryaokiej. Ponie­
waż jednak p. Szozepanowski mówi, że wów­
czas nie mógł uiszczać większyoh spłat, więo 
przeprowadzenia te wszystkie zdają się być tyl­
ko ksiąźkowaniami fikcyjnemi.

Śledzono tę kwestyę w książkaoh dalej i po­
kazało się, ż e : księgi majątku Kasy wykazy­
wały przez 3 lata ową rentę na sumę około
500.000 złr., aż dopiero w marcu r. 1896 owa 
renta z ksiąg znika, tj. właśnie w tym czasie, 
kiedy niby ową rentę sprzedano u Liliena. Po­
nieważ jednak owej renty, jak p. Lilien wczo­
raj powiedział, faktycznie nie sprzedano, ani 
kupiono, tylko wydano Zimie oedułkę, z tego 
przewodniczący wysnuwa podejrzenie, że jej 
nigdy nie było.

„Czy jest możliwem, aby szkontra me 
wykryły braku renty przez trzy lata?" —  py­
ta przewodniczący p. Wędrychowskiego. W ę- 
dryohowski odpowiada, że to możliwe. Osta­
tecznie więc doohodzi przewodniczący do kon- 
kluzyi, że tak samo jak  ohwilowo część długu 
Szczepanowskiego kryła się pod kontami Bin­
dera i Heinrioha, tak samo na tej rencie stały 
ta dlncri nrwnz 3 lata. aż Binder i Heinrichte długi przez 3 lata, aż Binder 
spłaoili swoją akredytaoyę, dopiero w marcu 
1896. Jak przez ten czas, kiedy długi stały na 
rencie, uwidoczniano je w  księgach, to jest 
zagadką.

Wędryohowski zapytywany ponownie co 
do tego, dlaozego owych akredytacyi nie wpi­
sywano do księgi głównej, mówi, że on wpi­
sywał u siebie wszystkie zaliczki według asy- 
gnat i tylko oo miesiąca porównywał ogólny 
swój bilans z bilansem księgi głównej, jeśli 
się zaś one zgadzały, nie troszozył się o to, 
ozy adjunkt p. Ziołecki poszczególne pozyoye
dokładnie woiągał.

Następnie wypytuje przewodniozący osk

Lwów 17 października.
(W  czasie runu na Kasę).

Wczoraj po godz. 3 skończyła się rozpra­
wa przeciw Stanisławowi Noworycie, oskarżo­
nemu o usiłowano oszustwo. Trybunał postawił 
sędziom przysięgłym pytanie główne w kie­
runku zbrodni usiłowanego oszustwa i dodat­
kowe w kierunku dobrowolnego odstąpienia od 
czynu. Sędziowie potwierdzili obydwa pytania: 
główne 9 głosami przeciw 3, a dodatkowe 11 
głosami przeciw jednemu. Na podstawie tego 
werdyktu trybunał uwolnił Noworytę od oskar­
żenia i zarządził wypuszczenie go na wolność. 
Prokurator zastrzegł sobie wniesienie zażalenia 
nieważności.

KRONIKA.
Lwów 17 października.

Do W iednia wyjechali wczoraj w sprawach u- 
rzędowych na kilka dni: namiestnik i marszałek 
kraju.

Wybór posła do Sejmu z większej własności 
okręgu -wyborczego przemyskiego wyznaczyło na­
miestnictwo na dzień 21 listopada.

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
sekretarza ministeryalnego w prezydyum Rady mi­
nistrów, Zdzisława Dzierżykraj Morawskiego, radzcą 
sekcyjnym.

Starszy kontrolor pocztowy Tadeusz Kamieno- 
brodzki został zamianowany starszym zarządzcą po­
cztowym w Kołomyi.

Koncypiści Namiestnictwa : . Józef Olszewski, 
Adam Mirski, Tadeusz Sozańaki, Marek Krynicki, 
Tadeusz Piątkiewicz, Mieczysław Węclewski i Mi­
chał Rawski zostali zamianowani komisarzami po­
wiatowymi, a praktykanci konceptowi Namiestni­
ctwa : Andrzej Hoffmann, Tadeusz Hordyński, Sta­
nisław Tokarz, Ludwik Wykowski, Łucyan Borek- 
Prek, dr. August Cyfrowicz i Edward Szaynowski 
koncypistami Namiestnictwa. '

Przeniesieni zostali lekarze powiatowi: dr. Ja- 
kób Dorożyński z Bóbrki do Rohatyna i dr. Kazi­
mierz Ściborowski z Limanowej do Jasła; konce- 
piści sanitarni: dr. Wiktor Borysiewicz ze Lwowa 
do Bóbrki i dr. Edward Piotrowski z Rudek do 
Limanowej j °raz asystenci sanitarni dr. Maryan 
Szaynowski z Jasła do Zydaczowa, dr. Leon 
Tyszkowski z Gródka do Rudek, dr. Józef Kara­
sie wicz z Drohobycza do Strzyżowa i dr. Józef Mi­
chalik ze Stryja do Tarnopola.

Towarzystwo muzyczne. Zanotowaliśmy wczo­
raj, że walne zgromadzenie Towarzystwa muzyczne­
go odroczono na dwa tygodnie. Powodem tego była 
ta okoliczność, iż w ostatnich paru miesiącach dwa 
stronnictwa, powstałe w łonie Towarzystwa mu­
zycznego, wertowały zbyt namiętnie i gorliwie 
członków do owego Towarzystwa, przyczem mimo­
wolnie nie zawsze trzymały się przepisów statutu. 
Jedno z tych stronnictw, usiłające przeprowadzić 
wybór p. Melcera na dyrektora Towarzystwa mu­
zycznego, kładło główny nacisk na zwerbowanie 
członków wspierających; drugie zaś, walczące pod 
sztandarem kandydatury profesora Sołtysa, nie tyl­
ko werbowało członków wspierających, ale także 
mnożyło zastępy członków czynnych Towarzystwa. 
Między zaś wspierającymi a, czynnymi członkami 
Towarzystwa jest ta różnica, że członek wspiera­
jący jest obowiązany zapłacić 2 zł. wpisowego i 6 

i zł. wkładki rocznej, razem więc 8 zł., natomiast 
członek czynny nic nie płaci, a za to powinien u- 

1 mieć śpiewać, czy też grać na jakimś instrumencie

Lwowska Fabryka Asfaltu
Odznaczona w r. 1894 honorowa nagrodą c. k. Mi- 

Biztmtwa haiala

T  f i  K  T  11 R  do krycia dachów 
Szeligi-Łyszkiewioza, inżyniera 

JLw*w, « l le *  iw , ■ «refcM  ■»,

A a fa lt o w ą  m a e ę  iw gorącym stanie do izolowa­
nia morów fondamen owych.

T e k tu rę  m lepHom it, o g n io trw a łą  do kry­
cia dachów wysokich gatanków, rela metrów 10 
U n i i * ,  śt I (ht U  ai

płyty izolacyjne. 
iv do konsorwacyi da*Asfaltowa elastyczne 

Lak asfaltowy świecący
ohów tekturowych, żelaza i driewa. 

>MSł| » | ic l» k |  bazwadai.

Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany 
w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa zwolmi ludźmi pokrycia dachowa 
taktmrowe oraa roperacya tychże. Długoletnią trwałość por*-
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orkiestrowym, chodzić dwa razy tygodniowo na i 
próby i występować we wszystkich koncertach To- ! 
warzystwa. Chcąc przeto pomnożyć liczbę członków i 
czynnych, należało zwerbować ludzi muzykalnie wy- ' 
kształconych, chcąc zaś pomnożyć liczbę członków 
Wspierających, należało ich szukać bądź pomiędzy 
ludźmi dość ofiarnymi, aby opłacić owe 8 zł., o któ­
rych wspomnieliśmy  ̂ albo mieć dużo pieniędzy, że­
by opłatę tę za nich uiszczać. Owóż walka między 
„Melcerzystami" a „Sołtysiatami" tak roznamiętniła 
muzykalne i niemuzykalne sfery Lwowa, że w ostat­
nich czasach liczba członków Towarzystwa urosła 
prawie o tysiąc. Gdyby to byli sami członkowie 
” f “ railcy, toby kasa Towarzystwa dostała około

z î co dla miasta naszego byłoby o tyle ko- 
rzystnem, że Towarzystwo muzyczne, rozporządzając 

 ̂ gotówką, możeby się wreszcie wzięło do bu- 
owy własnej sali koncertowej.

Niestety jednak między tymi nowo zwerbo- 
V acymi członkami Towarzystwa muzycznego było 
2P -Wustu pięćdziesięciu członków czynnyoh, t. j.

Którzy śpiewają lub grają, ale nic nie płacą. 
ł  6iŁcrzyściu utrzymywali, źe między tymi zwer- 
°tt »nymi do chórów 250 nowymi członkami i człon- 

~JUa*ńi jest dużo pokojówek, wielu czeladników 
jarskich, mnóstwo piaskarzy z Łyczakowa etc. 

b °̂itysiści“ odpierali ten zarzut z oburzeniem 
Wierdzj]̂  że na ten zastęp 250 osób złożyła się 

p* »Łutnia“ , całe „Echo“ , cały „Bojan11, cała 
n-narmonia,11, słowem wszystkie lwowskie towarzy- 
ĉ a śpiewackie i muzykalne. Następnie „Melce- 

rzyściu utrzymywali, że wielu zweibowanych przez 
i)Sołtysistów“ zapłaciło tylko po 4 złr., t. j. 2 złr. 
Wpisowego i 2 złr. za pierwszy kwartał, a po 
kwartale wykreśli się z Towarzystwa; tym sposo­
bem za 4 złr. zdobędzie prawo głosowania na dy­
rektora Towarzystwa, a gdy raz głosowania tego 
dokona, to będzie tyle dbało o losy Towarzystwa, 
°o o przeszłoroczny śnieg. Zarzut to słuszny i bar- 
dso dotkliwy, vięc „Sołtysiści“ postarali się o zdo­
bycie kaucyi, wynoszącej aż 2.000 złr., na zabez­
pieczenie zapłaty do wysokości ośmiu złr. przez 
8Woich klientów.

Wszystko to pokazuje, do jak niesłychanych 
‘ ozmiaiów wzrosła namiętność i jak oba obozy 
Wszelkicn dosiadają starań, aby przeprowadzić wy- 

swego kandydata. Sprawiedliwość przyznać nam 
*aże, że armia „Melcerzystów“ nie wykroczyła ani 

włos poza granice legalnej walki. Natomiast 
 ̂ obozie „Sołtysistówu znalazło się parę jednostek, 

które się dopuściły czynów bardzo nieładnych; ma- 
biy tu na myśli owe dwie broszury, które z powo­
du tej walki wydano, a zwłaszcza ostatnią p. t. 
sOstatni strzał11. W broszurze tej bezimienny autor, 
a 'Więc z za płotu, rznea oszczerstwa na rozmaitych 
mdzi przeciwnego obozu i to nietylko na mężczyzn, 

i na kobiety, nawet na panny, a swój patryo- 
tyzm i dojrzałość polityczną okazuje w tem, iż pa- 
bu Melcerowi zarzuca, że jest „obcym11 w Galicyi, 
b° pochodzi z Królestwa Polskiego. Więc jegomość 
ten mieni się być Polakiem, a równocześnie staje 
ba Btanowiskn tych, którzy podzielili się Polską!

Walka o chleb wywołuje zawsze brudne, 
zwierzęce popędy w człowieku; zapewne ta walka 
bardzo się zaostrzyła na ziemiach polskich, skoro 
juz p© raz trzeci słyszeć się daje ten wstrętny pa- 
tl7°tyzm lokalny". Pierwszy raz wystąpiono z nim 
W Cieszynie, gdy Szlązacy nznali za „obcych11 tych 
profesoiów tamecznego gimnazyum, którzy byli ro­
dem z Galicyi. Drugi raz odezwał się ten zgrzyt 
W Krakowie, gdy szło o zamianowanie Litwina ro­
dem z Wilna, człowieka wielkich zdolności, profe­
sorem chirurgii na tamecznym uniwersytecie. Trzeci 
raz —  teraz we Lwowie, jakkolwiek miasto nasze 
uhlubnie się dotąd szczyciło, że miłością obejmuje 

 ̂ Polskę bez względu na granice policyjnych
Paszportów.

też obóz „Sołtysistów11 powinien się solen­
nie w ypr^  tych broszur, gdyż one mu więcej 
kompromitacyi, niż pożytku przyniosły.

Dwa te tygodnie, na które odroczono walne 
zgromadzenie, użyte będą przez komisyę weryfika­
cyjną do zbadania, czy wszyscy zapisani na człon­
ków czynnych mają odpowiednie wykształcenie mu­
zyczne i czy wszyscy zapisani na członków wspie­
rających zapłacili 8 zł. Dopiero, gdy te badania zo­
staną skończone, odbędzie się walne zgromadzenie, 
a wówczas, stosownie do brzmienia statutu, tak 
członkowie czynni jak i wspierający radzić będą 
nad wyborem dyrektora. Szkoda jednak, że walka 
o ten wybór przybrała tak namiętny charakter, bo 
Wobec tego rozjątrzenia, jakie już dziś panuje, przy­
szły dyrektor Towarzystwa, czy będzie nim p. Mel­
cer czy p. Sołtys, będzie miał przed sobą jednakowo 
trudne zadanie. |

W Rozwadowie poświęcono ubiegłej niedzieli 
kamień węgielny pod nowy kościół parafialny.

Konkursa rozpisują: Komitet gal. Tow. go­
spodarczego na jedno stypendyum w kwocie 250 
zł., a na dwa po 150 zł. dla ubogich słuchaczy 
Wydziału leśnego ck. szkoły głównej ziemiańskiej 
w Wiedniu, którzy zobowiążą Bię p0 ukończeniu 
nauk wstąpić do państwowej służby lasowej. Ter­
min do 30 bm. —  Nadprokuratorya państwa w 
Krakowie na posadę kontrolora w zakładzie karnym 
W Wiśniczu w X randze * pomieszkaniem. Termin 
do 7 listopada. —  Dyrekcya poczt i telegrafów na 
posadę ekspedyenta w Zbydniowie w pow. tarno­
brzeskim za kaucyą 300 zł. z poborami 860- zł. 
Termin do 28 bm. —  Wydział krajowy na stypen- 
ćya: a) z fundacyi Manasterzyskiej dla uczni szkół; 
ludowych i niższych klas szkoły wydziałowej w 
kwocie 50 zł., a dla uczni trzech wyższych klas 
szkół wydziałowych i dla uczni szkół średnich i se- 
tninaryów nauczycielskich w kwocie 100 zŁ, wresz­
cie dia uczni uniwersytetów w kwocie około 150 
ZT; b) z fundacyi śp. Kajetana hr. Lewickiego w 
kwooie 200 zł. dla urodzonych w Galicyi uczni kra­
jowej szkoły gospodarstwa wiejskiego, synów ofieya- 
pstów z dóbr ordynacyi fundatora; c) z fundacyi 
P- Ludwiki z hr. Dunin Borkowskich Niezabitow- 
, w kwocie 500 zł. dla katolickiej ubogiej mło- 
zieży szkół średnich i wyższych w kraju; d) z 
. a°yi im. Agenora hr. Gołuchowskiego: w kwo- 
" 00 zł. dla ubogich urodzonych w Galicyi słu-
aCzy iwa w Uniwersytecie lwowskim, oraz w 

wocie 2t ii) zj uczni krajowej szkoły gospodar-
u ! T kieg0' Termin do 15 list°Pada-

oskonalony fonograf. Wczoraj mieliśmy 
sposo no c w redakcyi naszej usłyszeć produkcyę 
nowego mo elu udoskonalonego fonografu, który 
przed Kilku niami sprowadził do Lwowa z Ame­
ryki tutejszy przemysłowiec p. Maschler. Fonograf 
ten. jest to niewielki aparacik w formie skrzynki, 
objętości mniej więcej 3 decymetrów sześciennych, 
opatrzony dużym lejkiem blaszanym, szeroką stroną 
zwróconym na zewnątrz, a wąską przylegającym do 
walca, obracającego się na wierzchu skrzynki. Mo- 
del ten od pierwotnego typu fonografu różni się 
tetQ, źe wałek, na którym fale głosowe wyciskają 
°dpowiednie wgłębienia, a wgłębienia te potem 
z powodu wibracyi wywołanej analogicznym ru­
chem wałka wytwarzają w lejku te same tony, 
®tóre doń wpadły poprzednio,—dawniej obciągnięty 

ył staniolą, a teraz ma powłokę sporządzoną 
^osku i salicylu. Dzięki tej zmianie i wielu we- 
ńętrznym udoskonaleniom, różnica między fono­

grafem, który mogliśmy słyszeć przed kilkunastu

laty a obecnym jest ogromna pod względem dosko­
nałości reprodukcyi dźwięków. Dawniej czy muzyka 
instrumentalna czy głos ludźmi wychodził w repro­
dukcyi jakoś głucho, ciemno i jakby trzeszcząco, 
przerywany często charkotaniem i tłumiony szme­
rem wywołanym wirowaniem walca. Przy tem ka­
żdy prawie wyższy ton przerywał się i po pauzie 
dopiero słyszało się dalszy ciąg reprodukowanego 
utworu. Pochodziło to stąd, że silne drgania wyso­
kich tonów przedzierały staniolę, która aby mogła 
być wrażliwą, musiała być bardzo cienką.

Teraz jest to zupełnie inaczej. Walec obraca 
się prawie bez szmeru, tony są o wielce jaśniejsze 
i pozbawione owego trzeszczącego blaszanego brzmie­
nia. Głos nie wychodzi już tak głucho i różni się 
od bezpośredniego wrażenia o tyle, że wydaje się 
jakby się go słuchało z daleka. Różnicę tę czuć 
bardziej, gdy chudzi o reprodukcyę śpiewu, gdzie 
głos ludzki nabiera trochę barwy suchego dźwię­
ku instrumentalnego. Za to utwory orkiestralne wy­
chodzą doskonale, niezmiernie czysto i z taką do­
kładnością, źe w ich reprodukcyi można rozróżnić 
dźwięki poszczególnych instrumentów. Obserwowa­
liśmy to wczoraj doskonale, słuchając walca „Colet- 
ta“ , gdzie np. wśród dźwięków całej orkiestry naj­
wyraźniej słychać było klaskanie kastanietów. Utwo­
ry wokalne, które jak powiedzieliśmy, wychodzą 
mniej dobrze, są przeciąż o tyle dokładne, że sły­
chać Dardzo dobrze frazowanie, a nawet rozpoznać 
można różnicę głosów rozmaitych śpiewaków, np. 
dwóch tenorów. Przytem najwyższe nawet tony wy­
chodzą czysto i równo, jak to mieliśmy sposobność 
skonstatować w wielkiej aryi z „Favorityu, zrepro- 
dukowanej według śpiewu sławnego tenora Reszkego.

Cały ten aparat kosztuje 400 zł., a o ,ve po­
włoki, na których znajdują się odciski rozmów, lub 
utworów muzycznych po 8— 10 zł, za sztukę. W e 
Lwowie nabywać je można u p. Hausmanna w pa­
sażu Hausmanna, gdzie p. M ischler oddał w ko­
mis ich sprzedaż.

Morderstwo W Polnej. Według doniesienia 
dzienników prabkich, odbyły się w niedzielę z po­
lecenia prokuratoryi państwa rewizye domowe za­
równo w mieszkaniu matki zamordowanej Agnieszki 
Hruzownej w Wyżnicy, jakoteż w mieszkaniu brata 
zamordowanej murarza Jana Hruzy w Zbir ecu 
w obecności komisy i sądowej. Oba domy podczas 
rewizyi strzegli żandarmi; rewizye były bardzo 
gruntowne, zrywano nawet ściany i podłogi. O wy­
niku poszukiwań jednak nic dotąd nie wiadomo.

W ędrówka podarków Milkowskiego. Odsia­
dujący dziś karę kilkuletniego więzienia były urzę­
dnik Namiestnictwa, defraudant Milkowski, robił za 
swych dobrych czasów pewnej divie swojej, nazwi­
skiem Basównej, bardzo cenne podarki w precyo- 
zach. Gdy Milkowskiego aresztowano, Basówna, 
chcąc pozbyć się wszelkiej odpowiedzialności, zło­
żyła kosztowności te, oceniane ogółem na kilka ty- 
sięoy guldenów, w sądzie. W  procesie Milkowskie­
go zasiadała ona jako współoskarżona, lecz sędzio­
wie przysięgli nie uznali jej winy, więc Basówna 
została uwolniona. Następnie zaś, zrozumiawszy, . że 
niepotrzebnie robiła sobie sl; rupuły co do tych pre­
zentów, wytoczyła skarbowi państwa proces o zwiot 
kosztowności i proces wygrała. Zanim jednak pod­
jęła z depozytu te precyoza, jakaś wierzyeielka 
Basównej postarała się o zakondykowanie depozytu 
na rzecz swoich wierzytelności do divy, W  sobotę 
więc zakończył się przed lwowskim sądem egzeku­
cyjnym ten spór w ten sposób, że część koszto­
wności sąd przyznał wierzycielce, mimo, że Ba- 
sówua zarzucała jej lichwę, a część Basówna 
wreszcie otrzyma z powrotem jako prawnie jej 
przynależną.

Ofiary. Dla pozbawionego obu nóg Wojciecha 
Szubińskiefeo otrzymaliśmy od pani Rozwadowskiej 
z Babina 2 zł., zaś z Chlebowa (bez podania na­
zwiska) 1 zł.

Stan powietrza- T. o g. 7 rano -j-4, w poł. 
4 1  B. Bar. 756. Spada. Deszcz.

Wiedeń 17 października (telegr.) Prognoza tu­
tejszej stacyi meteorologicznej na dzień jutrzejszy 
dla całej Galicyi brzmi: „Przeważnie pogodnie
i sucho, w nocy lekkie przymrozki “ .

Przekonał.
—  Janklu, kupiłem od was kłódkę, ale całkiem 

nie chce się otwierać,
— Nu, to wam jeszcze źle, przecie kłódka jest 

na to, aby się dobrze zamykała. (Śmigus).

Repertuar teatru hr. S k arb k a : Dziś we wtorek 
„Bettina11, operetka w 3 aktach Audrana. We środę 
po raz pierwszy „Bunt Napierskiogo41, oryginalny 
poemat dramatyczny w 3 aktach Jana Kasprowicza. 
We czwartek „Gejsza11. W  piątek „Bunt Napier- 
skiego11. W  sobotę popołudniu „Chory z urojenia“ , 
komodya w 3 aktach Moliera, wieczorem „Bettina11. 
W  niedzielę po południa „Dzwony z Corneville44, 
operetka w 4 aktach R. Planąueta, wieczorem 
„Bunt Napierskiego". W poniedziałek „Bunt Na- 
pierskiego11.

oklaskami, zmuszając gc do powtórzenia swej piosnki. 
Głos p. Boguckiego brzmi z każdym dniem piękniej 
i silniej, a właściwy jemu poetyczny sposób trakto­
wania pieśni porywa słuchacza, dająo mu prawdzi­
wie artystyczne zadowolenie.

Rolę Fiametty odśpiewała bardzo poprawnie 
i odegrała z wielkim wdziękiem p. Miłowska. Sym­
patyczna ta artystka w miarę, jak nabiera rutyny 
scenicznej, powinna się nareszcie pozbyć tremy 
owej, która częstokroć staje na przeszkodzie naj­
lepszym usiłowaniom i nadaje głosowi zbyteczne 
tremolo. Najlepiej wypadła piosnka 3-go aktu, po 
której oklaskiwano pną Miłowską, jak niemniej 
towarzyszących jej „muzykantów11 pp. Myszkowskie­
go i Kratochwila. Na uznanie jeszcze zasługują p. 
Myszkowski, świetny przedstawiciel hrabiego Piom- 
bino, i p. Malawski za odśpiewanie piosnki żołnier­
skiej w ostatnim akcie.

Publiczność zebrana dość licznie bawiła się 
doskonale i spodziewać się należy, źe Maskota te­
raz jak ongiś, utrzyma się jakiś czas stale na re- 
pertoarzu. Partytura tej operetki posiada kilka pra­
wdziwie pięknych ustępów, odznaczających się me- 
lodyjnością i francuskim sprytem w opracowaniu 
technicznem, a libretto dowcipne i zajmujące — jak 
rzadko w naszych operetkach -— utrzymuje słucha­
czy w ustawicznem naprężenia. Balet odtańczony 
przez pannę Staszko i p. Sachsa podobał się ogól­
nie i przyczynił się niemało do uprzyjemnienia wie­
czoru. Wystawa była bogata i staranna jak zawsze.

Fr. Nenhauser.

t.S p o i
Wyścigi konne w Budapeszcie. Zjazd jesienny.'

Dzień szósty 3 października. Nagroda Pehely, 
bieg sprzedaży, 4000 k. zwycięzcy, 500 drugiemu 
koniowi; meta 8200 metrów. Zapisano koni 17, 
biegało 6. P. A. v. Pechy 31. „Casqyeu po Stron-
zian od Cascanet 1. Br. A. Harkanyi 31. „Innlan-
deru 2. Totalizator 15:5. — Otwarty Handicap,
6.000 k. zwycięzcy, 1.000 k. drugiemu koniowi;
meta 1600 mtr. Biegało 5 koni. P. A, v. Pechy’egoo 
3-1. „Mondalineu po Sweetbread od Mettela (48 '/2 
kg.) 1, hr. J. Teleki 3 1. „VaŁ Botlyan11 (46 kg.)
1. Totalizator 21 : 5. — Wielki Handicap koni 
dwuletnich, 6000 k. zwycięscy, 1000 k. drugiemu 
koniowi; meta 1400 mtr. Zapisano koni 33, bie­
gało 10. P. W. Egyedi’ego „Quota“ po Quaesitum 
od Queen of the Fairies (52 kg) 1, hr. T. Andras- 
sy’ego „Allando" (50 kg.) 2. Totalizator 19 : 5.

Dzień siódmny 5 października. Nagroda Jo- 
ckey-Clubu honorowa, wartości 2.400 k. i 16.000 
k. w gotówce zwycięscy, 2000 k. drugiemu konio­
wi ; meta 2800 mtr. Zapisano koni 18, biegało 5. 
Hr. L, Esterhazy’egi 3-1. „Mordany11 po Morgan 
od Tiinder 1, br. J. Harkanyi’ego 3-1. „Cromwell11
2. Totalizator 50 : 5.

Literatura i sztuka.
Z teatru „Bettina“ (La Mascotte), dzieło je­

dnego z najzdolniejszych kompozytorów operetko­
wych, Edmunda Audrana, utrzymywała się przez 
szereg lat ustawicznie na repertoarze sceny lwow­
skiej. Tytułową rolę tej operetki, pasterkę indyczek, 
zaliczała słynna Adolfina Zimajer do swych naj­
lepszych kreacyj i dzięki tej niezrównanej w swym 
rodzaju artystce, „Bettinę11 przedstawiono niezliczone 
razy we Lwowie, a zawsze z wielkiem powodze­
niem. Znakomity komik, śp. Tadeusz Skalski, długo­
letni filar lwowskiego personalu operetkowego, miał 
również w „Bettinie“ rolę popisową i pobudzał pu­
bliczność niezliczone razy do homerycznego śmieebu, 
jako świetny przedstawiciel dzierżawcy Rocca.

Mimo tych wspomnień nasuwających się z oka- 
zyi wznowienia tej operetki na lwowskiej scenie, 
i utrudniających niemało zadanie naszym artystom 
operetkowym, przyznać musimy, źe wczorajsze przed­
stawienie „Maskoty14 powiodło się świetnie. Panny 
Schupównej, jako początkującej artystki nie stawia­
my oczywiście na równi z jej słynną poprzedniczką, 
lecz po wczorajszej kreacyi roli Bettiny przepowia­
damy jej przy dalszej pracy wielką karyerę sceni­
czną. Pod względem głosu pna Schupówna śmiało 
rywalizować może z panią Zimajer, która nigdy nie 
posiadała głosu wielkiego, chodzi tylko o dorówna­
nie jej w deklamacyi, frazowaniu muzykalnem i 
W  owych subtelnych odcieniach gry, co wśzystko 
razem stanowiło u pani Zimajerowej szczyt finezyi 
operetkowej. Przy wrodzonym jej talencie, panna 
Schupówna może z czasem wszystkim tym wymo­
gom zadość uczynić, byle tylko potrafiła utrzymać 
miarę artystyczną i wstrzymać się od przesady, 
która sprawia, że jej gra dziś jeszcze częstokroć 
jest nienaturalną. Z tem wszystkiem jednak, wczo­
rajsza Bettina była — jak na artystkę młodą i po­
czątkującą — kreacyą doskonałą, nie pozostawia­
jącą nic do życzenia, zwłaszcza pod względem wo­
kalnym.

Partner Bettiny, pasterz Fippo (P. Bogucki) 
śpiewał wczoraj prześlicznie, a grał znakomicie, 
wskutek czego rolę swą wysuwał na pierwszy plan. 
Po duecie z Bettiną, a bardziej jeszoze po wkładce 
w 3cim akcie obsypano artystę entuzyastycznymi

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 7go do 13października roku, bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica stara 7.90 do 8.05, nowa 
ODO —0.00, żyto stare 6.20 do 6.40, nowe 0.—  do 
0 00, jęczmień browarny 6.40 do 6.90, jęczmień pa­
stewny 5"30 do 5.75, owies 5.25— 5.75, hreczka 
6-75— 7.25, kukurudza zeszłoroczna 6.70 — 6.90, ku- 
kurudza nowa 0.00 do 0.— , proso 0.—  do 0.— 
groch do gotowania 6.75 do 8.60, groch pastewny 
5.90 do 6.40, soczewica 0.— do — .—, fasola 0.— 
0.—, bobik 4.85 do 5.15, wyka 4.75 do 6.00, ko­
niczyna czerwona 48.00 do 53.00, koniczyna biała
30.00 do 45.00, koniczyna szwedzka 00.—  do 00.— , 
tymotka 15.00 do 17.00. anyż rosyjski — .— do 
— .— , anyż płaski — .— d o— .—, kminek 00 —00, 
rzepak zimowy 10.66 do 10.90, rzepak letni — .— 
—.— , lnianka — .— d o — , nasienie lnianeO.OO—0’,
nasienie konopne 0.-----0 ’, chmiel 53.50 do 89.— ,
nafta zwykła 17.50 do 18.50, nafta salonowa 20.00 
do 21.00, łój topiony 34.00—35.00, spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany bez opłaty podatku 
18.50 do 18.75.

§ Wiedeń 17 października. Na wczorajszy targ 
zwieziono bydła rogatego na rzeź ogółem 5269 sztuk; 
w tej sumie było z Galicyi 508, z Bukowiny 36. 
Przebieg targu mdły. ■ — Ceny niezmienione. — 
Z całego spędu zostało niesprzedanych 43 sżtuk. 
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 84 sztuk 
po 27— 31 zł., 229 sztuk po 32— 34, 115 sztuk 
po 35 —  37, — szouk po — zł., licząc za
centnar metryczny żywej wagi. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 26 do 34 zł., 
krowy podtuczone po 26— 31 zł., bydło chude dla 
masarzy po 17 do 25 zŁ także za centnar metry­
czny żywej wagi.

Z  kolei. W  obrębie c. k. dyrekcyi kolei pań­
stwowych w Praaze otwarto w dniu 26 września 
b. r. kolej lokalną Hermanmestec-Borohradek z roz­
gałęzieniem Hrochowteinitz-Chrast zb stacyami: 
Hermanmestec, Bilan, Cńrudim miasto, Aurelitz, 
Hrochowteinitz, Morawau, Rowen, Holitz, Borohra- 
dek, Rositz-Seslavek i Chrast miasto dla ruchu 
ogólnego (z wyjątkiem przewozu materyi wybucho­
wych), stacyami Chrudim i Chrast dla ruchu oso­
bowego i pakunkowego, przystankami Kleschitz, 
Rozhovitz, Wejwanowitz, Boritz, Platenitz, Stary 
Holitz i Chraschitz dla ruchu osobowego i ograni­
czonego pakunkowego, oraz z przystankami Mar- 
kovitz, Trauendorf i Skalitz dla ruchu towarowego 
w całych ładugach wozowych.

Bilety jazdy - dla podróżnych wsiadających 
na przystankach, wydawane będą przez Kondu­
ktorów.

żnem od programowego oświadczenia Kr. Cla- 
ry ’ego.

Lecce (na półwyspie Apnlskim we W ło ­
szech) 17 października. W  San Georgeo znisz­
czył huragan kościół, kilka domów i zabił 3 
osoby.

Wiedeń 1'7 października. K luby: słowiań­
ski, rumuTiski i wolne Zjednoczenie niemieckie, 
zebrały się dziś przedpołudniem celem prze­
prowadzenia dyskusyi nad sytuacyą polityozną.

Koło polskie prowadziło dziś w dalszym 
ciągu dyskusyę polityczną. Jak słychać w sfe­
rach, zbliżonych do Koła, razolucya, jaka za­
padnie, zgodna będzie z uohwałą, powziętą 
przez komitet wykonawczy prawicy.

Co się tyczy W olnego zjednoczenia nie­
mieckiego (grupa Mauthnera) to po długiej 
dyskusyi uoh walono klub nadal utrzymać. 
Klub ten miał się rozwiązać z powodu, że 
dwaj jego członkowie, dr Mauthner. i Prosko- 
wetz powołani zostali do Izby panów, tak, że 
w klubie pozostało tylko 5 posłów.

Wiedeń 17 października. Dziś o godz. 10 
przed południem odbędzie się wspólna rad» ga­
binetowa celem ustanowienia wspólnego bu 
dżetu.

TELEGHM „raZEBUP".
Zniesienia rozporządzeń językowych.

Wiedeń 17 października. Wiener Zeitung 
ogłasza dwa rozporządzenia ministerstw spraw 
wewnętrznyoh, sprawiedliwości, skarbu, handlu 
i rolniotwa, znoszące rozporządzenia ministery- 
alne z dnia 24 lutego 1898 w  sprawie używa­
nia języków krajowych u władi czeskich i mo­
rawskich. Rozporządzenia te postanawiają za­
razem, źe aż do ustawowej regulaoyi używania 
języków krajowych, stosować się ma te zasa­
dy, które dla Czech przed rozporządzeniem z 
dnia 5 kwietnia 1897, a dla Morawii przed 
rozporządzeniem z dnia 22 kwietnia 1897 obo­
wiązywały, (tj. te postanowienia, które obowią­
zywały przed wyjściem rozporządzeń Bade- 
niowskich. Br syp. Red. Przeglądu9.

Wiedeń 17 października. W  Kole polskiem 
odbywała się wozoraj przed południem i po 
południu w dalszym ciągu dyskusya o sytuaoyi 
politycznej. Przebieg obrad- trzymany jest w 
śoisłej tajemnicy.

Jak dzienniki donoszą, w kołach parla­
mentarnych przedmiotem ożywionej dyskusyi 
jest kwestya wyboru prezydyum Izby posel­
skiej. Jak słychać, w kołach prawicy przeważa 
opinia oświadczająca się za wyborem dotych­
czasowego prezydenta dra Fuohsa. Natomiast 
w  kwestyi wyboru obu wiceprezydentów pra­
wica obce zachowanie się swój© uczynić zale-

Wojna i  Afryce.
DTJrban 17 października. Telegram urzę­

dowy z Ladysmith, gdzie bawią komenderują­
cy  jenerałowie, donosi, że wojska angielskie, 
które w piątek wpadły na trop pozycyi Boe- 
rów, powróciły znowu do swych obozów.

Londyn 17 października. Zapowiedziane 
na wczoraj posiedzenie rady gabinetowej w P ie­
ter Maritzburg (stolica Natalu) odłożone zo­
stało na dzisiaj.

Nadzwyozajne wydanie tamtejszej gazety 
urzędowej ogłasza stan wojenny dla miejsco- 
wośoi New Castle, Dunda, Clopriwer Umsonga 
i Uppertugella i przypomina brytyjskim pod­
danym ioh obowiązek wobec królowej i ostrze­
ga ioh przed komunikaoyą i związkami han­
dlowymi z Transwaalem i Oranią.

Londyn 17 października Wozoraj popo­
łudniu odbyło się w Gluild H al zgromadzemejpu- 
bliozne, zwołane przez lorda majora, ażeby 
rządowi wyrazić uznanie dla jego polityki po- 
łudniowo-afrykańskiej. Uczestnicy jego udali 
się, poprzedzani chorągwią angielską 1 śpiewa- 
wając pieśni „Rule Britauia14 i „God save the 
Queen“ , do G-uild Hall, gdzie powzięli rezolu- 
oyę, w której wyrażają swoje ubolewanie z po­
wodu wybuchu wojny, ofiarują jednak rządowi 
silne swoje poparcie w dążeniu do zdobycia 
równych praw dla wszystkich białych ras. 
Podczas zgromadzenia panował wielki zapał.

HOTEL IMPERIAL
(pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia) j 

Lwów —  ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia, 17 października. B. Dmochow­

ski z Warszawy. Hr. W. Baworowski i hr. J. Łu­
bieńska z Tarnopola. Hr. S. Drohojowski z Wilna, 
S. Starorypiński z Podola ros. F. Starorypiński z 
Wołynia. W. Żyliński z Kijowa. L. Gawroński z 
Rosyi. E. Zagórski z Kołodziejówki. L. Zawiłowski 
i A. Blumenfeld z Krakowa. Dr J. Miczyński i M. 
Gieskann z Wiednia. Hr. M. Plater z Tryestu. 
J. Pogorski x Rosyi.

H O T E L  F R A N C U S K I
Luduńlca StadtmuUera.

Przyjechali dnia 17 października. R. Janicki 
z Berzowic. P. Dwerniccy z Tomaszowa. W . Tram- 
pler z Brzeźan. P. Kopystyński z Sokala, J. Ull- 
mann z Berlina. G. Janka z Marienbadu. Ks. J. 
Siczyński z Borysławie. J. Fabiański z Potoku. T. 
Rosinkiewicz z Nowosiółki, K. Broniowski z Ury- 
oza, Br, Wattmann z Rudek. G. Haszlakiewicz 
z Liwczy. K. Kameniczek z Berlina. J. Cech z 
Pragi. v

Lwów 17 października. (Z Izby handlowej). 
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m k. 20S 00 do 210 50 Kolej Lwowsko- Czerń.-Jaaska 
po 200 zł. w. a. 278 00 do 282 00. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 860.— do 370—. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. — do — . Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 248 — do 253'—. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 195'0u do 193'OG

Listy zastawne za 100 złr. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109-50 do 110-20 
4 i pól proc. los. w 50 lat 98 00 do 98-70, 4 proc. los. 
w 60 lat 94 00 do 94 70. Banku kraj, 4 i pół proe los w 
61 lat 99.0j do 99'70. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
96-50 do 97-20. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proe. (I emi- 
zyaj 95 50 do 96-z0, 4 proc. los w 41 i pól latach 95'50 
do 96 20, 4 proc. los w 56 lat 92.00 do 92.70,

Obligi za 100 zł., Gal. fund. propinacyjnegotprc. 
95‘30 do 96 00. Bukowinsidego fund. gropin. 5 proc 102.00 
do —•—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (11 emisyi) 102-00 do 
000-00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97 00 do 97’70. Pożyczki kraj. 6 proc. 108-00 
do — . 4 proc. z 1893 r. 94.00 do 94 70, 4 proc. pr 200 
koron z 1898 roku 92'30 do 93 00.

Wiedeń 17 października. (Giełda towaro­
wa). (lukier surowy 12-15 (spokojnie). Nafta 
galicyjska bez zmiany. (Spirytus niezmienio­
ny 1980.

Berlin 17 października. (Zamknięcie gieł­
dy). Banknoty austryackie 169'54. Spirytus 
44-50.

Faryż 17 października. (Zamknięcie gieł­
dy). Trzyprocentowa renta 100‘92. Mąka
(„Fleur de Paris“) 25.10.

Frankfurt 17 października. (Wczorajsza 
giełda wieozoma). Kredyty austryaokie 226-40, 
aolej państwowa 00000; alpiny DODO; diseon- 
to OOOCO; kura 19020.

Wiedeń 17 października. (Giełda zbożowa). 
Pszenica xia jasień 8-46—8'47, na wiosnę 8-81— 
8-82; żyto na jesień 6 9 4 —6-95, na wiosnę 
7‘33—7'34 ; kukurudza na wrzesień-paździer- 
nik 5-72—5-75; na maj-czerwiec 1900 r. 5‘43— 
5 4 4 ; owies na jesień 6*30—5 3 2 , na wio­
snę 5-69—6-70, rzepak na wrzeaian-październik 
12 60—12 70, na styczeń-luty 1900 r. 00'00; olej 
rzepakowy 11* styczeń-kwiecień 32— 33. Ten- 
oeneya: silna. P ogoda : piękna.

Budapeszt 17 października. (Giełda zbożo­
wa;. Pszemoa na październik 8'2ó—8'2G, na 
kwiecień 1900 r. 8.66—8‘67; żyto na pazazier- 
nik 6‘68—6-62, na kwiecień 1900 r. 6-98—7‘00. 
owies na październik 4’93 —4'94, na kwieoiei 
1900 r. 5*42—5*43; kukurudza na na m ij r. 1900 
6 1 5 —517; rzepak na sierpień 1900 r. 11*80— 
1190. Oferty na pszenicę mierne. Ohęć kupna 
lepsza. Tendencja: lepsza. Pogoda; piękna.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maja W99 roku 

(Czas śr»4kowo-europejski)

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności

Df. Itltjsli I. III
przy ul. Kuperniua 1. 4, vis a vis W nego Miko- 
lascba wykonuję plombowanie i rwanfe zębów bez bolu, 
sztuczne zeby sposobem wiedeńskim, leczy ‘ choroby jamy 

ustnej, nosa, garoła i uszu.
Ponowna zmiana mieszkania.

SpecyalistacliorOb wenerycznych, skórnych 
płciowych i  narządu moczowego

D r . ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiednia, Berlinie i Paryżu

O P E R A T O R
mieszka obecnie przy ul. Akademickiej 1. 1SS i ordy- 

 nuje od 10 dol2 rano i od 3 do 6 po południu
' O K  I I . 1 S T A

I D r .  B m d z e w s ] i i
b, I. asysterfc kliniki okulistycznej Uniwers. Jagiell. b. 
elew. kliniki okulistycznej uniwersytetu w Paryżu osiedlił 

się we Lwowie u l .  J£opern.iJk.a 1. 9  
ordynuje od I i—1 i od 3—5.

Pociąg
poap* oiob.

przych. o godz.

13*

155*10 I

11*15
11*55
1*01

1*40

Dr. Stanisław Zabłocki
specyalista w chorobach nosa, utzu, gardła i piersi, mieszka 

obecnie ul. Kopernika 28 I. p.  ' _

Kantor wym iany
c. k. uprz. galicyjskiego

Banku hipotecznego
k u p u je  i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie (dziennym, me licząc 
żadnej prowizyn______________ __

Założony w roku 1853.
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

pod firmą :
AUGUST SCHELLENBERG i SYN

we Lwowie uL Karola Ludwika 1.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war­

tościowe, monety itp.
i poleca obeonie PROMESY

do ciągnienia 2 listopada br. na losy miasta W ie­
dnia po złr. 5 wraz ze stemplem.

Główna wygrana złr. a O 0 .00 O.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja", Pre­

numerata roczna zł. 1*70 we Lwowie, zł. 1*80 na 
prowincyi.

— — H i i l i m  s-gira— —

D o  L w o w a  « ;

I
Skolego, Stryja, K a h u u  1 BoryrtMrła.
Gieruiowlec (Bokarentu) 1 Stoaisla*ówa.

Krakowa (Berlina, WrooławU, Wfednla, OSwlecima). 
Podwołociyak, Onymaiewa, K o ..w y , Tarnopola, 

na. Podzamcse.
Podwo toczysk, Grsymatowa, Xas*wy, Tarnopola, 

na dworzec główn^.
Krakowa (Wiednia), Santora, Sanoka.

Ozemiowiec (Ickan, (łałaou, Ja*«), Stanisławowa. 
Branchowic, tylko od 7 maja do 10 września wtoczkie. 
Zimnej Wody tylko od 7 maja do 1« wiresnia wł§eżnie. 
Janowa.
Ławocznego (Pewtu), K alana, Ohyrowa, Stryja. 
Tarnopola, Brodów na P o a i iń m .
Tarnopola, Brodów na dwonwo flłw n y .
Sokala i Rawy rnaklej.
Krakowa (Wiednia, W am aw y, Orłowa I Penta

przez Przemyśl).
Jarosławia i Lubaczowa.
(Stanisławowa (KcrbsmeoB, Kocowy).
Janowa. , . a ,
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Sanoka. 
Skolego, Stryja, Katona, Ohyrowa, a z  Ławo- 

cenego tylko od 1 llpca do 15 września.
Ickan (Bukaresztu, Galaou, Jasa), fraiatyna, Stani-

Podwołoczysk (Kijowa. Odessy), Grzymałowa, Hu 
elatyna, Tarnopola, Brodów na Podzamcze. 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Hu- 
slałyna, Tarnopola, Brodów na dw. główny. 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko- 
zowy, Brodów) na Podzamcze.

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko- 
zowy, Brodów) na dworzec główny.

Sokala, Bełżca i  Lubaczowa.
Krakowa (WiedntaY, W ieliczki, Orłowa, Rozwado­

wa, Sambora, Cnyrowa.
Ickan, Saczawy, R&dowiec, Kozowy, Podwysokiego. 

Halicza.
Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września 

codziennie, a od 1 czerwca do 15 września 
tylko w niedziele 1 święta.

Brzuchowic od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sier­
pnia do 10 września włącznie codziennie. 

Brzuchowi© od 1 llpca do 15 września codziennie. 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Lubaczo­

wa, Sanoka, Pesztu. ,
Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września włócznie. 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wi-ocławia), Jasła, 

Lubaczowa, Sanoka, Pesztu.
: ickan (Bukaresztu, Ja6g, Gałacu), Suczawy, Kozc 

wy, Podwysokiego.
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodow, Kopy- 

czyniec) na Podzamcze. _
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodow, Kopy- 

czyniec na dworzec główny.
Law ocznego (Pesztu), Cbyrowa.

Z e Lwowa d o :
Krakowa (Wiednia, W rocławia, Berlina).
Sckan (Bukaresztu, Gonstancy).
Krakowa (Wiednia, W rocławia, Berlina), Cbyrowa, 

Sambora, Mezo-Laborez (Pesztu), Sanoka, R y­
manowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, 
Jasła przez Rzeszów, Wieliczki.

Brzncbowic od 7 maja do 10 września włącznie.
Ławocznego (Munkacza, Pesztu), Borysławia. 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodow, Kozowy 

z dworca głównego.
Stanisławowa, Podwysokiego, Kozowy.^ 
Todwoloctysk (Kijowa, Odessy), Brodow, Korowy 

z dworca Podzamcze.
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Luba­

czowa przez Jarosław, Rozwadowa, Nadbrze- 
zia, Orłowa przez Tarnów.

Krakowa (Wiednia, Warszawy), Cbyrowa, Strożega. 
Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa do Ławo­

cznego od 1 łipca do 15 września.
Janowa.
Podwołoczysk, Brodow, KopyczynieCj Hualatyna, 

Kozowy, Grzymałowa z dworca głównego.
Ickan, Radowiec, Suczawy.
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 

Kozowy, Grzymałowa z  dworca Podzamcze. 
Bełżca, Rs,w*y ruskiej, Sokala i Lubaczowa.
Janowa od \  lipca do 15 września włącznie tylko 

w niedziele I święta.
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z dw. gł. 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z Podzamcza 
Brzncbowic tylko od 7 maja do 10 września w łó­

cznie w niedziele i święta.
Ickan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza, Husiatyna. 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Lubaczo­

wa, Jasła, Chabówki.
Stryja, (Skolego tyłka od 1 maja do 30 września 

włącznie).
Janowa od 1 maja do 30 września włącznie.
Zimnej Wody tylko od 7 maja do 10 września wł 
Brzuchowic tylko od 7 maja do 10 września wł, 
Jarosławia.
Stanisławowa. _
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina. \\ arsza 

wy), Mbzd Laborcz (Pesztu), Orłowa przez Tar 
nów od 15 czerwca do 15 września władnie. 

Janowa od 1 czerwca do 15 wrieania w ij— ..e tylko 
w dnie powasednie. „  . x

Ławocznego (M unkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałuaia). 
Sokala i Kawy ruskiej;
Tarnopola z dworca gtownego. 

i Tarnopola i  Podzamcza.
! Janowa od 1 października do 30kwietnia włóczni 
Janowa od 1 do 31 maja 1 od 18 do 30 wrteśma

"wiecznie codziennie.
Janowa od 1 czerwca do 15 września włącznie 

w niedziele i święta. _  . ,
Ickan, Hnsiatyna, Kałusza, Szeparowloo - Kniaź 

dwora, Nowoeielicy. _
Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Sambo 

ra, Sanoka. Rymanowa, Iwonicza. 
PodwMoezyBk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 

Grzymałowa z dworca głównego.
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna 

Grzymałowa z  Podiamcza.

U w a g a . Czas środkowo- europejski różni się 
od czasu lwowskiego o 3G minut a mianowicie 12 
godz. w czasie środkowo-europejskim ■=■ 12 godz. Jb
min. czasu lwowskiego. , ,

Nocne godziny od 6 00 wieczór do 5 o9 rano 
objęte są t łu s t e m l  ramkami. Biuro informacvjiir 
ck. kolei państwowych przy ul Krasickich 1. 5. udzie 
U wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedajt, 
wszelkiego rodzaju bilety jazdy i  rooklady jazdy,
ar fori ■ ni ~i HiiiintoTTlI

830

1*55
S*0S

8*4.5
2*55

6*20
6*15

8*4591U
9*35
9*35

9*46
9-53

19*10
12-50

2-15

3-05
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5)
Tv ypadek czy zbrodnia?

P O W I E Ś Ć
przez

M. G A R  B W.

(Ciąg dalhzy).
Sama nie wiedząc, co się z ni.* dzieje, 

przyzwyozajen-em wiedzr:na, stanęła Ella za 
ojoem, Sn Lionel grywał zazwyczaj szczęśli­
wie i '-ym razem dobrą miał tez kartę.

— Widzisz, lepiej joszcze niż zawsze.
Obróciwszy się ku niej, szepnął je j ze zna­

czącym a dziwnie zjadliwym uśmiech im :
— Poczekaj, zobaczymy teraz, jakif nr szczę­

ście przvmeoiesz
Księżna Newtown rozdała karty na nowo 

i pokazało się. że sir Lionelowi dostały się sa­
me tylko młódki.

—  Powinnaś teraz być kontenta — za­
uważył z tą samą co wprzódy gryzącą iro­
nia.. —  Ledwoś przyszła, odwreoiło się odemnie 
szczęście.

—  N i» wierzę w szczęście w kartach , w wi- 
śo)e szozególniej wszystko zależy od umiejętno­
ści grania — łagodnie odparła Ella, dodając: 
— lehodzę już, bo oto księżna goto wa po­
gniewać się na mnie, że przerywam niezbędne 
przy wiście milczenie.

Lady Gaundett postanowiła dziś jeszcze, 
jak tylko się goście rozejdą na spoczynek, prze­
prowadź ó z mężem drażliwą rozmowę w przed­
miocie małżeństwa Elli. Wiedziała, ze proje- 
kta jej napotkają na żywy opór z jego strony, 
ale nie zrażona tern, postanowiła uzbroić się w 

. oierpli woić i starać się przekonać sir Lionela, 
te od związku z lordem Conway’om szczęście 
Elu zawisło

Zostawszy wreszcie samą, przebrała się 
w wygodny, biały, kaszmirowy szlafroczek,

w. którym wyglądała prześlicznie, i ud«ła się 
do narożnej w wieżyczce komnaty, gdzie 
Ludwik wszystko, jak zw ykle, przygotował. 
Na małym stoliczku paliła się umbrelką ocie­
niona lampa, na kominie płonął wesoły ogień 
z sosnowych szyszek. Zastała sir Lionela nie- 
rozebranago m szczę; we fraku stał przed o- 
gniem, posępnie weń wpatrzony i zdawał się 
dumać o ezemś głęboko ; na stoi: ozktj obok nie • 
go stały nieotwarte jeszoze butelki z szampa­
nem i sudową wodą, którąto mieszaninę zwykł 
był zawsze na noc pijać.

— Nie rozebrałeś się jeszcze 1 — z it-goaną 
wymówką rzekła żona —  nawet cygara n;e 
pahoZ? Pozwól, naleję ci wina i napój na sen 
przyrządzę.,, zdajesz cię tak zmęczony...

— d es Lem zmęczony i __ z gniewem prawie
krzyknął, odwraci iąc się od ognia i twarz w 
twarz stając przed żoną.

Teraz iszczę był to piękny, oilnie zbudo­
wany mężczyzna, o regularnych rysach twa­
rzy, s:wej już brodzie i wielkich niebieskich 
oczach, krwią zaszłych w tej chwili.

—  Zmęczony jestem ! — w uniesieniu w o­
lał dalej —  zm ęczoiy życiem swojem, udawa- 
nem jego szczęściem i ciągłem kłamstwem 
pozorów ' T y mnie męczysz... ty ! tein uie- 
ustannem graniem kombdyi, którą grasz pięknie 
bezwątpienia i oszukać nią mozesz wszystkich, 
prócz m nie! .

— Co to ma znaczyć, Licnelu ? — spytała 
lady Gauntletc złagodnem zdziwieniem, wycią­
gając do niego obie ręce. -- Kiedyż to uchy­
b iam  w ozemkolwieŁ obowiązkom moim ?

— Obowiązkom! —  drwiąco odparł mąż — 
obowiązkom! Nauczyłaś mnie nien»widzieó to 
słowo. Go innego dałaś mi kiedy., prócz 
obowiązku ? Mbźe miłość ? Tę oddałaś już 
przedtem; dla mnie miałaś tylko próżne po 
niej serce, a w niem nic... prócz wydałych juz 
popiołów. Czy myślisz, że mogłaś niem:’ za- 
, o woli™ mnie, który cię ubóstwiałem ? O, wie­

działaś ty dobrze, oo to jest miłość ! miałaś 
już doświadczenie w tej miorze ! H a ! ha ! — 
i zaniósł się dzikim śm echem, który tr wogą 
przeiąJ lady Alicyę

— Nie jesteś sprawiedl wym, Lion.elu — od­
rzekła jednak spokojnie, bo jeżeli to było, jak 
się obawiała, rozdrażnienie, z obłędem juz 
graniczące, to zachowanie spokoju było nie­
zbędnym warunkiem zapewnienia sobie na 
przyszłość wpływu nad chorym. — Nie iejteś 
sprawiedliwym — powtórzyła z mocą —  nie 
oskarżaj mnie, bo na to nie zasłużyłam .

I miękkim, pieszczod'wym prawie ru­
chem położyła mu na ramieniu wypieszczone 
rączki swoje.

—  Nie zasłużyłaś! — zawołał wzdrygająo 
się pod dotknięciem rąk żony i usuwając ra­
mię, na którem spoczywały, — A !  wzorowa 
ty moja żon o , powiem ci coś, co cię niepo- 
mału zadziwi i wprawi w zdumienie nad cier­
pliwością moją i pobłażaniem. Zdziwiszsię n a ­
wet, żem cię dotąd nie wypędził z domu, nie 
zniesławił cię w opinii świata. O ! nie patrz 
na mnie zdziw iona! Teraz dopiero dziwić się 
będziesz....

Przestał mówi™ i nalawszy sobie szMankę 
wody, wypił ją tchem jednym.

—- Ozy pamiętasz —  ciągnął dalej spokoj­
niej już, pełnym pogardy giosem — jak 
w pierwszych zaraz chwilach poślubnych usu­
wałaś się ociemme z obawą ? „ak unikałaś ple 
szczot; moioh ? Tłómaozyłaś się z tego... mó wi 
łaś, że się mnie boisz, że zbyt jestem po­
rywczy, namiętny ,. to znowu, że kobiety nie 
umieją okazywać uczuć swoiob tak żywo. 
Chciałem, o I chciałem ci wierzyć... sani nawet 
wynajdywałem wymówki, oziębłość twoją tłó- 
raaczące; okłamywałem sam siebie, bom prze­
cie pamiętał, . jak Dieclna Ella tulda się do 
piersi mojej, jak drogą jej była każda chwila, 
sam na s»m ze mną spędzona, chwila, której 
podobnych ty tak unikałaś starannie...

—  Czemużeś nigdy nie powiedział mi te- 
gc ? — spytała lady Gauntlert, śmiało patrząc 
mężów w oczy. — Niesłusznie krzywdziłeś 
mnie podejrzeniami! Podejrzywałeś mnfe, o- 
skurźałeś i osądziłeś... nie zapytawszy mnie 
nawet, czy jestem winną...

Sir Lionel spojrzał na nią z tym samym 
dziwnym uśmiechem, jak: zauważyła u niego 
E l la , gdy do n ie j, grając w karty prze­
mawiał :

— Kto chce wiedzieć, co to jest umieć kła­
mać, niech posłucha kłamiącej kobiety! — 
sarknął. — O ! lady Gauntlett! niecił płeć two­
ja podziękuje Bogu, że nie mam nic ao czy ­
nienia z dotyc?ącemi was praw am i! Gdybym 
w sądzie przysięgę od was odbierał, wszyst­
kim co do jednej zarzuciłbym, że świadczą 
fałszywie ; gdybym był sędzią, źle Dy na tern 
wychodziły oskarżone o zbrodnię kobiety, a 
gdybym zasiadał w parlamencie, poruszyłbym 
niebo i ziemię , żeby uchwalić prawa, coby 
was skręnowane powaliły mężczyznom pod no­
gi ! Powiaaasz więc, żem cię potępił, nie zapy­
tawszy nawet, Czyś winną ? Pozw ól: jedno 
tylko słowo, imię jedno, szepnę ci do ucha.

Pochylił się ku niej i syczącym od gnie­
wu głosem, szepnął jai w LLocie do ucha je ­
den tylko wyraz, na którego dźw lęk lady Ali- 
nya, odskoczyła na bok, jak koń, światłem biy- 
skawuy olśniony, Zachwiała się na nogach ’ 
zdawać się mogło, że upadnie. Pokonała je ­
dnak chwilowe wzruczenie i drżąca, osłupia­
ła, osebłemi od stracnu usty, z wysileniem od­
rzekła :

— "WytłOmacz się jaśniej, proszę, Hm uz.u- 
miem cię.

—- Nie znałaś może człowieka, noszącego tc 
imię ?

— Znałam kilku — odparł™, odzyskując pe­
wność siebie —  między innymi twego kamer­
dynera. Nieraz wołasz na niego nLodovico“ ... 
Znaczy co, zdaje mi się, co samo, co po fran­

cusku „Louis1'?
Imię to wymówiła tak głośno i smiałtę 

że sir Lionel zawahał się widocznie. Jeżeli 
była winną, czelność podobna dowodziłaby, żó 
szatanem est wcielonym, nie kobietą.

—  Dziwi mnie to, że przyszedł ci teraz na 
myśl Ludovico. Sądzę, że po włosku szkaradne 
to imię wypadnie „L u igih  Ale mniejsza o co! 
Pamiętasz zapewne pierwszą naszą pouróż! 
z Ludwikiem, jako kuryerem naszym.

Twarz lady Gauntlett zadrgała wyrazem 
niewypowiedzianej trw og i, który przemknął 
po nirj z szybkością błyskawicy, ale nie uszedł! 
uwagi męża.

— W id zę , że zachowałaś wcale żywe v ,ap - 
ronienie o tej wyłącznie podróży — rzekł szy­
derczo. —  I ja  zachowałem je także. Z po­
czątku cierpiałaś ua to, co się dawniej naby­
wało u pań „wap;ram i“ . Nie mogłaś nic jeśo,j 
zamykałaś się w swoim poKoju... czy siałaś 
tam, czy nie, o tern nie dałaś mi sposobności I 
się przekonać. Potem pogorszyło ci się ’ dosta- 1 
łaś silnego »taku nerwowego, Było to w W e- 
n ecy i; doktora Anglika n gdzie znaleśó nie 
mogłem, przyprowadź'łem ci więc W łocha 
który ci puścił krew. Po takiej kuracyi wpa 
dłaś w nerwową " gorączkę Straciłaś" przy­
tomność... o! mam powody, dla których to pa­
miętam ! Przytomua, odwracałaś się zawsze 
odemnie-; t^raz za to, biorąc mnie za jiogo in­
nego... Nie przerywaj! — groźnie krzyknął, bo, 
doprowadzona do rozpaozy lady Alioya z krzy 
kiem poskoczyła ku niemu -  musisz wysłu­
chać mu.e do końca. T a k ! braiaś mnie zi ko­
go innego — ciągnął • dalej, janby dla tern 
większego pastwienia się naa zoną, wolno i 
dobitnie wyraz po wyrazie wymawiając. — 
Brałaś mnie za kochanka swego . . .  Louis ! 
Louis ! —  wołałaś i  ienstannie...

(Ciąg dalszy nastąpi).

B H E I S 1 1 E M 1

prawdziwy tylko wtedy, jeżeli wprost z moich iabryk pochodzi

czarny, bfaiy I kolorowy od 45 Ct do 14 złr 65 ct. metr, gładkie w pa- 
ssczki, krat'a i desenie, adnn.*°**i ita śek<"lo MO rozmaitych gatunków t, 2000

rozmaity ch koloiów gln^eni itcl.
Nr suknio I bluzki wprost z fabryk? wysyłka tia  prywatnych osób 

juź z opłacsiiieib cła i porta.
m b k i  wy»vł» się odwrotną

(Forto lUiowe podwójne do Szwaj caryl),

G. Heiweoarga, Fabryki jadwamu wt Źur^cbu (Ok. radworny dosiawoa).

i- i  Poleca się handel J\ ^ / " X ] N r  L u d w i k a  P t a d t m l i l l e r a  we Lwowie,

Woda fiołkowa
■BłwrosarjiwM

Usuwa js twarzy pryszczy, liszaje, trą­
dziki, pierzmema i łuszczenh. skóry, 
wygłauza zmarszczki., por) i doły nspc ■ 
wa. Twarz odświeża, ubielą i wydeli­

kaca., Cena 1 z ł r .

Jan lhnatG irx2ś
L/WÓW : sklepy własne ulicr. Kopeiniha 3 il ir.i 
tlalicica 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, T O  
NIOWCE: Rynek 2. PRZEkUMu: Frrrrmk u-s' n

W>’ łrageł ijrcton Storni ćlipper! 'O®
Z

BOSTON BUBBEE SHOE COMPANY
w B o s t o n  IT. Sś. A

L e k k i e  —  E l e g a n c k a  f o r m a
kryje zupełnie bucik.

Dla ukliwyoh nóg j e d y n y  nośny kalosz.

% H y  Dosiu.- niużna w e w szystk ich  lep szy ch  sklepach-

Sprzedaz hurtowna,

Wellisch, Franki & Cie., Wien, I. Fleischmarkt 12—14.

Oliwę do maszyn
Pasy do maszyn 
Pasy do szycia

rzemienie
minium, blmwaiss, asbast i wszel­

kie opakowania Jo maszyr 
poleca

najstarszy galicyjshi skład 
farb. pokostów, lakierów
T T T .

Ż ó łk ie w s k a  2.
B.ck założenia 18-13

,J T l lx t “  , , ^ r s ó ‘
najlepsze T U T K I  i bibułki w  ksiąieo: ikaoh

■ paplam Susowtldago
wyrobu

S . W .  N iE M O J O W S K IE G O
W f i  L W O W I E

W szędzie do nabycia.

Miaiei Księżmi Kato! rtiej
Dra WŁAD. IŁIDilllO

w Krakowie, Rynek 30
wyszła aWieżo książka do nabożeństwa pt

M o d lit e w n ik  k a t o l ic k i

| Ul. liu d cn ic li 9  pomieazkanń: t 
niufortem urządzone od 1 października ; 

do wyaajkda ’ _____
S m a le c  p u tn i, i a ł . poi Kilo a A ct 

-ylko w lianiUu Leonarda Soleckiego we ;,
I Lwowie, ul. Latorego_L ___ j

P i a n i n o  fabryki JL. A .  A lb e r t a  
-A n ssiariest du sprzedania. Zyblikiewi- 
:cza 8", H p.

także i dt. zarządu domem Wiadomość 
Zofia“ Ajencya dzienników, Pasaż Haus- 

mana 9. ______
R o k s a n a .  List a.ugi wysiałem, pro- 

srę odpisać.

ze iór modlitw najpotrzebniejszych, L S O d d  S ! sz#g! ^zasu^zijm u *s°ię 
przew&Źnie odpustami Oildai uwa- C _ jr y m i ,  pouejmie sie pielęgnacyi shorycn 

nych, ze b ra ł i u łożył ks. S. 8
(Str. 406 w 82-ce)

Ks%ąUwiKa ta, sawierajma tywinioślej- 
u e  modlitwy, drukouana Gardno starannie 
n, najpięk" t ,/iym welir.ic, z obwódką 
różowy i- każdej sironmey, druhnami ale 
wyrażnem bo zupełnie nowerni czcionka­
mi, w formacie nałym kosztuje bez opra­
wy S  _ # r ,  w oprawie gładkiej z płótt - 
angielskiemu Uzegi pą. owe li k o r .  6 0  
£T., w opra « e  miekkiei o najlepszego 
iiagrynu gładkieg.,, brzep złocone, okrą­
głe, k o r o ? .  ) .J O ; w takiejze oprawie 
irzegl niebieskie z lilijkami złocoitemi 6  

k o r ;  w rakiejże oprawie brzegi złocone, 
z pas dam skórzanym za. iiz ■ kjamerki 6 
k  5 0  ( r .  i w roz naitrch droŻ3*y-: 

oprawach.
Na parła aprtaza sl* śoó.tc -.!! jfcsry

H O D E L  H E 6 B A I Y  i  K a W T

E d m u n d a  R i e d I a
w«i '.wiiwlf p!ic Mfiryiski IIP

puleea

H E R B A T Ę
iLiora majowego:

poleca najlepsze gatunki
I f c  A  ' W  Y

e smaku czystym iron /czaj _J,
które rozsyła franko jpłacona Jo 

poł kl. nongo zł. 1.& -ażdej stacyi pocztowej 4’/. kilogi 
Soucnc - f  czarna 2 .- w wore 'ku •

— zbiór .najowy 8.- Por tor1 co , . 9.— pół k. —.90
j-aj sow czarna 4.~ Óbba grubo ziarn. 9.50 
Melan„_ le L ind 4.— Ceylon zielona 10 
Wysiawki herbaciu ! 

n* . . .  1^0

P H 0 N 0 6

Ńaj owsza koustruk :jra Z s-inzaoyjncal’ ulep^zeniŁ-rui.
uads/stdl właśnie * A m eryk i, sprow adzony j»ra,ez 

pv Jakóba Maseiilera.
Słyszy się z zadziwiającą wiernością, nupelnie naturalnie śpiew, 

muzykę całej kapeli wojskowej lub delrltmacye.
N ie  i< id z ą c  a p a r a t u z a u e ł n i e  rn<r s i ę  o ?■-/-

( f in a ln e j m u z y k i  lu b  sp iea ru . O r a  y tn śn a  d o ty c h c z a s  a le  
b y o a ł a , s ły c h a ć  w  3  c im  i  ><’ 4 - t y m  p o k a ja .

N ajpiękniejsza zabawa, najlepszy podarek.
N a ek ła a z ie  w e  L w o w ie  u

. X3Z a - u . 3  ma.
L w ó w  — 1’ a s a ż  I ła iis i i i  n a

a .

Wyskwki imjlep- 
s-iych hrrbat . 1.60

, „ przedni™ 10.40
„ e ziarn. 10.75
„ „ perłowa 10.76

Moce* arab, arom, 10.76 
Jawa złota 10.75

i o p .iiir t io n e !
Jbraula męskie i suknie dn r. 

skie o idaje się jak nowe w pierw­
szym wiedeńskim zakładzie cke- 
miczuym czyszczenia ubiorow

S z y m o n a  W e>bS&, L w ó w

Kopsrnika 1.12,
Listy pochwalne z wszelkich 

stron. PA LTA  zimowe najgorzej 
spełzłe odnawiamy jak nowe.

Wiila

O p ^ a w a i l e  1 I 0  H t i iy  * Ię .

Zamówienia a prowincji wysyła się odwrotną pocatą.

Mieszkania i sklepy
pa 1 ct od wyraau.

i  pokoje, p.sedpskoj, aucnnia, Igo 
bstopada, Koralnicka 8.

Zygm  natow ska lV dc wynajęć.a 
2. 3 oras 6 p )koi z ku..bnią, wielkie 
ooszer le. pokoje. Bliższa wiadomość w do 
mu bankowym, Jonasaa, Jagiellońska 8,

I p ok o je  knehma na mieszkanie 
tub aa.-azyn, Łyczaków 8 _____

J B yd ze  kiszone, baryłęr,-'ci 5 klgr 
franco wy ivła za 2 ałr. Julian Markowak 
Uście rasLie

Caysz armia i ciecia drzew owoco- 
W fth , celem powiększenia i polepszenia 
plonu. pocLjmuje się w czasie zinmwyip 
Wincenty R-elski, architekt - pejzażysta 
€zi^endi oa*. poczta Oomażyr kolo Lwowa.

Zuakozuity koniak
fran aski. karauyjDy, (-dznaczony na wy 
stafie .wowskiei, i ała łaszka 8.50., p i1 
flasrai 1.80 ćwier: flaszki 1 ł D, naby­
cia tylko w handlu Leonm di. > 
kiego we Lwowie, ul. Batorego li.

Drzewka owocowe w rożnych ga- 
tunkaah po 80 ct. od aztuki na miejscu 
•przrdaje Zarząd zagłada karnego w Sta­
nisławowie

Sprzedaż oKolicznościowa 'łwljj

w i za 1 zł. 90 sl.
1 p.eknie pozłacany zegarek z ładnym j

lańcusztiem z 3-letnią gwarancją. !
8 znakomite enustki flo "no,oa 
1 znakomity scyzorek z H-ma stalowemi |

ostrzami, j
1 para bardzo uobi-ych pończoch.
1 ga-nitur szpinek mankiet wych i do 

koszul pozłoconych, wszystko z patent, 
zamkami.
kawałek puchnącego mydlą.

sztuk litografowanycb i komioznych 
kart z wulokam..

1 t tonienca, 1 szpilua do krawatki z imi­
towanym kamieniem.

I lustn-ko t aletowe z etui.
1 para kólcswków z unitów. l)rylanłami, 

podobne dji prawdówych.
3 sziuk bardzo ważnych przetmotów. po­

trzebnych dla pań i panów.
20 przedmiotów do korespondeneyi i jesz­

cze 200 przedmiotów różnych do użytku 
do nowego l ie a p ia t m e .

Wszystkie powyższe przedmioty razem z 
zegarkiem, który sam warz tyle za I  łiłł 
9 0  c t .  Rozsylza za zaliczką. Francuzki 
dom rozsyłkowy F. .mhdiscli K r a k ó w

Stanisławów , Halicka Jabłonie 
pięcioletnie 50 ct Gruszy bery 40 cf. Wi 
sme i Czerechy 50 ct. Śliwy 40 ct. Róże 
szOunowe dwmetnie 6.0 ct. -Szparagi kopa 
1.20, Wężowe winorośle 25 Ct. Wieńce, 
bukiety, korony mirtowe i dokaraoye a u * 
zalanie ekładara ogrody. A . Schmidt.

li o n iew ielk iego najątku poszu 
kuję praktycznego gospodarza aawslera, 
płaca 300 zł. całe utrzymanie. Tustań dwór 
Halicz.

L Miączyńska
uaziela lekcyi

T A Ń C Ó W
dla wyższego towarzystwa w domach 
prywatnych, jako też : wltsn ,m mieszl a 
niu ul. Karola Ludwika 1. 5 I!. p. (dom 

p. Stromengeia).
Ula kułek .amkniętycn lekcye i ze- 

bratna towarzyskie w osobnych gcdzinai h

Rok założenia 1836.

HCPYK SCmRŁ
M A G A Z Y N

Towarów bławatnych i Konfekcyi damskiej
w  K  R A  K O W I E .  p r z y  u l .  G r o d z k i e j  I 13-

poleca na obecną porę roku: materyaiy na suknie i okr) c.a damskie 
w jedwabiu i w-iinie. Chustki, Pledy Kołdry, Dy>rauy, Chodniki Fi­

ranki Frzykrycia ua stołj i łóżka Pończochy, Skarpetki i t. i.

Zagład opfln ! w  i ślihd iidSioii

Mikołaja Wolińskiego
we Lwowie, p. Maiyacki 1. 3

poleca
Oryginalne haarlemskie 

C E E T J I a K l  k\.riat&we
ifyacyn tj, T ulipany, Sar- 

|! ' cyzy, Tace ty.
Na łaskawe żądanie cenniki odw ornie 

łranko.

Worochta
* s e z o n  z t m o n y  "■
, Jasna Polana,1' pięć minut 
od stacyi kolejowej. 

P e n ^ io u a t  N. Jordauowfijj v> 
kt >rym dwie rodziny ze Lwowa 
zamieszkały już na zimę, pomie­
ścić może jeszcze kilka osób, 1 Po­
koje ciepłe, słoneczne, opieka sta­

ranna.

Pierścionki 
zaręczynowa, obrączki 

ai.-idiy śluba*, srabm stoło­
wa (urzęaowaj. cecho ruta) 

kompletne wyprawy w kasa>- 
sacl oraz ws.alki, biiutsry# 

koleoą .5-nu Jarzy  ma 
laniisr, Lwów, Ho?«j 

ćamptjulcl

3 - l e t n \

i M E ż n m i ś f  
T R U C IZ N A

Groto w •: oKrycia, paletoty  i kostyum y,. 
Skład płótna, bielizny siołowej, szyrtingów i barchanów.
Zamówienia ja  konfekcyę damską przyjmuje Magazyn według moaeli 

lub żuruaii paryskich i berliński-,h. -  Próbki na żądanie oplatnie.

^prowadzony wprost od plantatora
Kamforę, torpuntyną, zacherlinę, | 

naftalinę
poleca

pc cenaoh umiarkowanych

W. CZOPP
najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów.
Założony 1 8 4 3 .

C enniki gratis i franKO.

Stanisława Kollera
B atorego '48 we Lr runie,

tuż naprzeciw gimn Frauc. Józefa. 
\ o v  »4cł wszelkie zaraz po wyj­

ściu i  druku 
Najnowszy kompletny katalog wypo­

życza s ię  ft-re tis.
Abonamen. mi-jięc. (8 tnmE naraz) 

50 ct. Kaucya 1 _łrl Na prowincyę (10 
tomów narami 1 złr. Kaucya złr. 5 

Zapisywać się można cod-iennie.

Redaktor odpo >iedziakiy Teudwijk M aJbwski.

J a . i  U oM K ™  tk ,

P m o r o w a d z e n i a
w patentowanycc. ucnyląiących potrzebę 
opakowania, wozach i |u*in i morzem, 
wuleją- drogą kołową f V  nikeJ»CD.

KU -u.

po Folliilucie angielska Sladerok od czy­
stej kr-1 i klaczy Gizelli prawnuczki im- 
poitowanej z Arabii, złoiy kas?';an bez 
odmiany, jest do naoycia w Izydo.ówce, 
op. ŻCfrawtm, stieya ko.ei Stryj, (bliższa 

wiadetnobC Zarząd dóbr), rn.a -y 16- -.
R - .w n ic ź  do nabvcia W A Ł a C H  

w ijw zch ow yjf - 3 ___________
W Brznchowicach pad Lwowem.

Ul? osób pragnących świeżego powie- 
t za, doskouaiego r’dży wiania się, otwarty 
cała zime przy sa.Ladzie wodoleczniczym 
pensyenat 8. Nuganowskiego 

Pokoje wygodni* umeulo«ane, Kuchni ) 
we własnym zarządzie, łazienki. Dojazd 
koleją, w miejsca poczta i telegraf, na 
żą -a.iic ( owozy. W osuOnym dom i kilka 
pokoi dla pań potrzebujących opieki przy 
lodzinie wł«ści. iela zakładu

Ceny bardzo przystępne.
Zgłoszenia p r z y jm u je ' _

K A P  Z A D .

Do P. T- w łaśc.oieli korni
Największy wybór dern? konie, tudz-eź 
dywanurt, i-hodn-ków, pifrtyerl firanek, 

kap ua stoły i łóżka itp.

Pas 1 Kausmana
Lwowskie

P o t o -P la a t ib o iś
(48 razy premiowane) 
-Od ls/,n du do 
'  Aidzenia

Światowa wystawa 
' w  I - a r y ż n .

Wstęp 10 centów.
Ogrodnik a'-tystyozny

żonaty lat 28 praktyczni -teorety czni e wy­
kształcony w swym ;awodzr», .»mka niy- 
sca zaraz >nb oó Nowego rokn 1900. Chlu­
bne św'aćeetwc i rekomenćacye dla inte­
resowanych osób do usług- Łaskawe o^srty 
pod Ogrodnik artystyczny poste rest Mo- 
derowka - ________

Papier x iabryti Cherlackiej,

mody, żonaty, btzdziotny, z kil- 
| kunastoletnią praktyką w kraju i 
; szkołą agronomiczną zagranicą, 
obeznany i z uprawą chmielu, on 
krowych buraków i ■ rejestrami 
gosp. życzy sobie miejsce zmie­
nić. Łaskawe oferty uprasza pod, 
Ł .  G . poste restante R a u j i n a #

majduje się w sl ładzie dywau-A- Au, 
Louyii- we Lwowie, ul. Sykstus,.!
6 albo we Wiedniu, IX Habngasse Nr 33.

3 0  k w n n ą
dobrym

dwu cYliud-owa, w barazi 
uuuijju stanie, ze atawtdtem kuliaowen 
do ruchu wprzou i wstecz kołem zamą- 
cbowem i regulatorem odsródbowym. z p .- 
wodu ustawienia si.niejszego motoru tanio 
do sprzedania. Gvlind-y paro 250 m. 
ś-ednicy, AoO ,nm. 81 obu, 100 „brotó.. 
Bliższych wiadomości udziel™ Nadleśnictw) 

Hołubią, poczta Krasiczyn.

I U H  K O S U J O O
(SY R IU SS)

Lwór, ulici Łumarstynow ?ka 1 11 (asa 
włi sny), ul Trzeciego Maja liczba 2, 

poleca wyborny MCwy i prost a Ameryki 
V rilo -d 76 ct. Nojrą-ut h e r b l f i  

Ml kiło od 1.50, Ś M iilak  kuracyjny o<
J 60 bet. K urn lajlemtiy od V80 ’/ lit,

■ Y-Uawriarcfela Wi? VI l'Bft
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